
W numerze: Karol Czubak o karierze / Maciej Wątróbka o stadionie żużlowym

MAMY
ZŁOTO

MAGAZYN O LUBELSKIM SPORCIE № 22, CZERWIEC 2026

fo
t.

 E
lb

ru
s 

S
tu

d
io



3

W numerze:
 4. Szybcy akademicy
  Znakomicie spisali się nasi studenci
  na Akademickich Mistrzostwach Polski
  w Lekkoatletyce.

  5. Srebrni siatkarze
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  o najwyższe cele – mówi koszykarka 
  Dominika Ullmann.

10. Finałowe starcie
  Srebrne piłkarki ręczne.

11. MKS w Europie
  Legenda szczypiorniaka
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  pucharu EHF.

12. W polu karnym
  Karol Czubak, napastnik piłkarskiej 
  drużyny Motoru Lublin o roli snajpera.

14. Na plaży
  Fajnie byłoby pojechać na olimpiadę - 
  mówi Artem Besarab, reprezentant 
  Polski i zawodnik TPS Lublin.

18. Zostaw bariery
  na powierzchni
  Nurkowanie osób
  z niepełnosprawnościami.

20. MOSiRiada
  Kolejna udana impreza
  nad Zalewem Zemborzyckim.

22. Mistrzowskie 
  wicemistrzostwa
  Andrzej Szwabe o kontuzyjnym pechu. 

AKTUALNOŚCI

Trzęsienie ziemi

Aż dziewięciu zawodników (tekst 

powstał 16.08.2026) odchodzi z 

piłkarskiego Motoru Lublin. Jak na razie 

nie ma informacji o pozyskaniu nowych 

piłkarzy.

Z ekstraklasowym zespołem rozstaje się 

Holender Bradly van Hoeven. Klub 

poinformował też o odejściach innych 

kluczowych graczy: Ivana Brkicia 

(bramkarz) ,  Bartosza Wolskiego, 

Arkadiusza Najemskiego, Michała Króla 

i Filipa Wójcika oraz: Mathieu Scaleta, 

Kacpra Karaska oraz Renata Dadashova.

Nagrody miasta

Tenisistka stołowa Karolina Pęk, trener 

PGE Start Lublin Wojciech Kamiński 

oraz trener taekwon-do Tadeusz Łoboda 

zostal i  wyróżnieni  tegorocznymi 

Nagrodami Miasta Lublin w dziedzinie 

sportu.

– Lublin od lat konsekwentnie wspiera 

sport i ludzi, którzy swoją pasją, 

talentem oraz codzienną pracą budują 

markę naszego miasta w Polsce i na 

arenie międzynarodowej. Tegoroczni 

laureaci są najlepszym przykładem tego, 

że sukces rodzi się z wytrwałości, 

z a a n g a żowa n i a  i  w s p ó ł p ra c y – 

powiedział wręczając nagrody Tomasz 

Fulara, Zastępca Prezydenta Miasta 

Lublin ds. Inwestycji i Rozwoju.

Karolina Pęk, to tenisistka stołowa 

ekstraklasowej drużyny LALAK AZS 

UMCS Lublin. Indywidualnie mistrzyni 

Paraolimpiady, w 2025 roku. Tytuł 

trenera roku otrzymał Wojciech 

Kamiński, a prowadzona przez niego 

drużyna koszykarska PGE Start Lublin 

wywalczyła w sezonie 2024/2025 tytuł 

wicemistrza Polski  oraz zdobyła 

Superpuchar Polski. Tadeusz Łoboda to 

osoba wyróżniająca się wieloletnimi 

osiągnięciami w działalności sportowej 

oraz pracą na rzecz rozwoju sportu w 

Lublinie.  Nagrody Miasta Lublin w 

dziedzinie sportu są przyznawane od 

2011 roku na podstawie rekomendacji 

Kapituły Nagród.

Wypadek Lindgrena

Poważny wypadek  mia ł Fredr ik 

Lindgren, żużlowiec Orlen Oil Motor 

Lublin. Już w pierwszym swoim biegu 

Szwed w meczu z Fogo Unią Leszno 

nabawił się kontuzji - złamania kostki 

bocznej lewej nogi z uszkodzeniem 

więzozrostu piszczelowo-strzałkowego 

oraz więzadeł stawu skokowego. 

Os t ate c z n i e  koz i o ł k i  p r ze g ra ł y 

potyczkę. Podobnie jak w zaległym 

meczu 4. kolejki na wyjeździe z Gezet 

Stalą Gorzów 44:46. Niestety lubelscy 

żużlowcy przegrali też u siebie GKM-em 

Grudziądz 44:46 w meczu 7. kolejki 

Ekstraligi.

Olimpiada młodzieży

Województwo lubelskie zorganizuje 

Ogólnopolską Olimpiadę Młodzieży w 

sportach letnich. Będzie to 32. edycja 

t y c h  z a w o d ó w .  O g ó l n o p o l s k a 

Olimpiada Młodzieży to rywalizacja 

młodzieży w wieku 13-17 lat  w 

dyscyplinach sportowych, które są 

sklasyfikowane w bloku sportów letnich 

olimpijskich. Będzie ponad 6000 

uczestników. Zawody będą się odbywać 

m.in. w Lublinie, Zamościu, Radzyniu 

Podlaskim, Łukowie, Tomaszowie 

Lubelskim, Suścu i Kraśniku.

www.mosir.lublin.pl

TURNUSY:
I: 6-10.07, II: 13-17.07, III: 20-24.07, IV: 27.07-31.07

2026

Tegoroczny Tour de Pologne kobiet zostanie 
rozegrany na szosach Lubelszczyzny. 4 edycja 
rozpocznie się w Tomaszowie Lubelskim i liczyć 
będzie 361 km. Zawodniczki odwiedzą m.in. 
Zamość, przejadą z Włodawy do Lubartowa 
(118 km). Ostatni, najważniejszy etap o 
długości 101 km, prowadzić będzie z Janowca 
do Lublina, gdzie zlokalizowana została meta 
wyścigu.

W zmaganiach UCI ProSeries weźmie udział 19 
drużyn w tym 7 zespołów z najwyższej dywizji 
(UCI Women’s WorldTour) oraz reprezentacja 
Polski i jedyna polska drużyna kontynentalna z 
Wrocławia.

Najlepsze cyklistki będzie można oglądać w 
dniach 24-26 lipca. To już trzecia edycja tego 
wyścigu na Lubelszczyźnie. Na zdjęciu 
Włoszka Chiara Cansonni triumfatorka 
ubiegłorocznego wyścigu. (CP)

TdP kobiet na Lubelszczyźnie

fot. Andrzej Jakóbczyk



Siatkarze BOGDANKI LUK 
Lublin zostali wicemistrzami 
Polski. O tytule zdecydował 
ostatni piąty mecz finałowy.
Takiej sytuacji w Plus Lidze nie było od 2013 
roku. Finałowa potyczka między lubelską 
drużyną, a  Aluron CMC Warta Zawiercie była 
bardzo zacięta i miała wiele zwrotów akcji. 
Aluron wygrał w pierwszym meczu 3:0, ale 
przegrał kolejnych siedem setów i bliżej 
z w yc i ę s t w a  w l i d z e  by l i  z a w o d n i c y 
BOGDANKI LUK Lublin. W czwartym meczu 

Lublinianie prowadzili 1:0 w setach i mogli we 
własnej hali Globus świętować mistrzowski 
tytuł. Niestety, Zawiercianie odwrócili losy 
spotkania i wygrali 3:1, doprowadzając do 
remisu w rywalizacji. Ostatecznie ligowe 
zwycięstwo przypieczętowali w Sosnowcu. 
Tym samym, rywale wzięli rewanż za poprzedni 
finał, w którym to mistrzostwo zdobyli 
Lublinianie, pokonując Jurajskich Rycerzy. 

Zakończony sezon nie układał się lubelskiej 
drużynie .  Przez  większą  część  wie lu 
zawodników klubu miało poważne kłopoty 
zdrowotne, które przekładały się na kolejne 

mecze. Więcej niż zakładano musiał grać lider 
drużyny Wilfredo Leon. W rundzie zasadniczej 
zespół BOGDANKI LUK Lublin przegrał osiem 
razy.  

Po porażce w finale władze klubu czują 
niedosyt, ale przekonują, że tegoroczne 
wicemistrzostwo smakuje jak mistrzostwo: - 
Każdy, kto śledził sezon wie, że musieliśmy 
podejmować karkołomne decyzje. Kiedy 
kontuzje ma dwóch czy trzech zawodników, to 
odbija się na pozostałych, którzy są bardziej 
obciążeni nie tylko podczas meczów, ale i w 
treningu. Ale szacunek dla drużyny, bo nie 
szukała wymówek, zacisnęła zęby i grała. To 

nasze zwycięstwo – mówił po finale 
wiceprezes klubu Maciej Krzaczek.

Na tegorocznej Gali Polskiej Ligi Siatkówki 
w ś r ó d  n o m i n o w a n y c h  d o  n a g r ó d 
indywidualnych znaleźli się Wilfredo Leon i 
trener Stephane An�ga. Czterech lubelskich 
siatkarzy: Marcin Komenda, Kewin Sasak, 
Wilfredo Leon i Mikołaj Sawicki zostało 
powołanych do reprezentacji Polski na 
rozgrywki Ligii Narodów.

Lubelski klub już kilka miesięcy temu 
poinformował, że w drużynie na kolejny sezon 
zostają przyjmujący Wilfredo Leon, Mikołaj 

Sawicki, który wrócił oczyszczony z „afery 
dopingowej” i Jakub Wachnik oraz  środkowi: 
Daenan Gyimah (Kanada) i Aleks Grozdanov 
(Bułgaria). Kapitanem zapewne nadal będzie 
rozgrywający Marcin Komenda, a w drużynie 
zagrają też atakujący Mateusz Malinowski i 
Kewin Sasak. Trenerem pozostaje francuski 
szkoleniowiec Stephane An�ga.

Lubelską drużynę zasili na pewno dwóch 
Japończyków. Niekwes�onowaną gwiazdą 
jest Ran Takahashi, który występował w 
Suntory Sunbirds (Japonia) .  Japoński 
przyjmujący to reprezentant kraju. Ma 188 cm 
wzrostu i 343 cm zasięgu w ataku. Jest gwiazdą 

światowej siatkówki, a na instagramie 
obserwuje go ponad 2,7 miliona ludzi. Grał już 
m. in.  we Włoszech.  Jego dziadek ma 
amerykańskie pochodzenie, podczas gdy jego 
matka brytyjsko-niemiecko-japońskie. Nie 
będzie on jedynym graczem z Japonii w 
składzie lubelskiej drużyny, bo dołączy do 
niego libero Tomohiro Ogawa, również z 
drużyny Suntory Sunbirds. 

Z lubelskiego zespołu odchodzą Thales Hoss, 
Fynnian McCarthy, Maciej Czyrek i Jackson 
Young.

Czesław Pogonowski
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LEKKOATLETYKA SIATKÓWKA

Szybcy akademicy

Znakomicie spisali się nasi 
studenci na rozgrywanych pod 
ko n i e c  m a j a  w Lu b l i n i e 
Akademickich Mistrzostwach 
Polski w Lekkoatletyce.
Zarządzany przez Miejski Ośrodek Sportu i 

Rekreacji „Bystrzyca” w Lublinie stadion 

lekkoatletyczny przy Al. Piłsudskiego był 

szczęśliwy dla reprezentantów Uniwersytetu 

Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, którzy 

zdominowali mistrzostwa. W klasyfikacji 

generalnej (oraz uniwersyteckiej) zdobyli złote 

medale - zarówno w kategorii kobiet jak i 

mężczyzn. W sumie indywidualnie sięgnęli po 

21 medali. 

Świetnie spisali się sprinterzy i biegacze, którzy 

na podium stawali aż 6-krotnie. Znakomicie 

pobiegły lubelskie sztafety, zdobywając

1. miejsca zarówno w kategorii kobiet, jak i 

mężczyzn. Dobrą formę zaprezentowała 

Magdalena Kata, która wygrała konkurs rzutu 

oszczepem, a w rzucie dyskiem reprezentanci 

UMCS zdobyli w sumie 4 medale (w tym 3 

kobiety). Formę trzyma sprinterka Wiktoria 

Gajosz, która wygrała w rywalizacji na 200 

metrów, a 3. miejsce zajęła w nim inna 

lublinianka Małgorzata Pojęta. 

W klasyfikacji drużynowej uczelni medycznych 

trzecie miejsce zajął Uniwersytet Medyczny

w Lublinie. (CP)

Medale dla UMCS Lublin zdobyli. Złoto: Wiktoria Gajosz (bieg 200 m); Joanna Fus, Emilia 
Wójtowicz, Zuzanna Gozdera, Małgorzata Pojęta (4×100 m); Magdalena Kata (rzut oszczepem); 
Weronika Muszyńska (rzut dyskiem); Bartosz Kitliński (1500 m); Jakub Lempach (bieg 100 m); 
Jakub Lempach, Oskar Gołębiowski, Jakub Chmiel, Hubert Kozelan (4×100 m); Oskar Stachnik 
(rzut dyskiem); Jan Śmietanka (400 m); Remigiusz Zazula, Oskar Gołębiowski, Patryk 
Grzegorzewicz, Jan Śmietanka (4×400 m). Srebro: Wiktoria Drozd (400 m); Oliwia Chrześcijanek, 
Aleksandra Borkowska, Amelia Czwodzińska, Weronika Taracha (4×400 m); Aleksandra Torończak 
(pchnięcie kulą); Aleksandra Torończak (rzut dyskiem); Jakub Chmiel (200 m). Brąz: Anna Kicińska 
(pchnięcie kulą); Anna Kicińska (rzut dyskiem); Małgorzata Pojęta (100 m); Weronika Taracha (400 
m. ppł.); Patryk Krupa (100 m); Jacek Skrzerzewski (800 m).

fot. Andrzej Jakóbczyk

Srebrni siatkarze

Ciekawostka
Wilfredo Leon po raz czwarty został ojcem. 
Przyjmujący Bogdanki LUK Lublin i reprezentacji 
Polski opublikował w mediach społecznościowych 
zdjęcie z żoną i najmłodszą pociechą.

Selfie z Leonem. Fot. Bogdanka LUK Lublin

fot. Andrzej Jakóbczyk



Koszykarki Lo�o AZS-u UMCS-u 
Lublin zostały mistrzyniami Polski. 
Po raz drugi w historii.

W t y m  s e zo n i e  t re n e ro w i  K a ro l o w i 
Kowalewskiemu udało się ułożyć bardzo 
wyrównany,  mistrzowski  skład biało-
zielonych. Prym wiodły Amerykanki, ale i 
polskie zawodniczki pokazały się z bardzo 
dobrej strony. Największą swoją siłę zespół 
pokazał w fazie play-off, bez problemów 
pokonując w półfinale Ślęzę Wrocław, a w 
finale Enea AZS Pol itechniki  Poznań. 
Zawodniczki miały jasno wyznaczone cele, 
były zdeterminowane, dojrzałe i umiały 
wyciągać wnioski z porażek. W drużynie 
p a n o w a ł a  z n a ko m i t a  a t m o s fe r a ,  c o 
przekładało się na wyniki. Mimo, że w trakcie 
sezonu było sporo zmian w składzie .

- Cieszę się, że pojawiły się postacie, które nie 
dość że boiskowo dały nam sporo jakości, to 
dały też nam dużo fajnej, pozytywnej energii w 
szatni. Zespół dojrzewał w trakcie sezonu, tej 
dojrzałości było z meczu na mecz coraz więcej  
– mówił po zdobyciu mistrzostwa trener 
Kowalewski.

I to wydaje się, był klucz do sukcesu biało-
zielonych w Orlen Basket Lidze. Lubelska 
drużyna  świetnie się zaprezentowała w 

EuroCupie, choć Lublinianki trafiły na mocne 
przeciwniczki i ostatecznie nie udało im się 
awansować do półfinału.

Trener Karol Kowalewski prawdopodobnie 
zostanie w Lublinie na kolejny sezon, bo ma 
ważny kontrakt, choć w mediach klubowych 
mówił, że chciałby usiąść z władzami klubu i 
porozmawiać o celach, bo zawsze zależy mu na 
ambitnych projektach. Sztab trenerski chciałby 
utrzymać w Lublinie mistrzowski skład.

- Myślę, że ten zespół pokazał, że stać go na to, 
ale przede wszystkim, że zasługuje na kredyt 
zaufania i na kontynuację - tłumaczył.

Ale już wiadomo, że kilka zawodniczek może 
odejść, bo po swojej dobrej grze i mistrzostwie, 
nie mogą narzekać na brak zainteresowania 
innych klubów. Obiecująca Dominika Ullmann 
w ko l e j ny m  s e zo n i e  b ę d z i e  g ra ł a  w 
amerykańskiej drużynie Miami University 
Women's Basketball.

W przyszłym sezonie Lublinianki będą miały 
prawo grać w Eurolidze, najlepszej lidze w 
Europie, w której występuje 16 zespołów.

Prezes zarządu KU AZS UMCS Lublin Damian 
Rudnicki zapewnia, że będzie zabiegał o 
utrzymanie jak największej liczby zawodniczek 
z mistrzowskiego składu i odpowiednie finanse 
dla drużyny na kolejny rok. A właśnie od tego 

jaki budżet uda się klubowi zagwarantować, 

zależeć też będzie to, w jakim składzie i w 

jakich zagranicznych rozgrywkach zagra w 

przyszłym sezonie LOTTO AZS UMCS.

Czesław Pogonowski

Mamy nadzieję, że prace budowlane 
n a  s t a d i o n i e  p r z y  A l . 
Zygmuntowskich rozpoczną się na 
p o c z ą t k u  p r z y s z ł e g o  r o k u . 
Chcielibyśmy, by zostały zakończone 
w 2028 roku i będziemy robili 
wszystko co w naszej mocy, żeby ten 
termin został zachowany – mówi 
Maciej Wątróbka, prezes Miejskiego 
O ś r o d k a  S p o r t u  i  Re k r e a c j i 
„Bystrzyca” w Lublinie .

Czy MOSiR czu je  pres ję  związaną  z 
przebudową stadionu żużlowego przy Al. 
Zygmuntowskich w Lublinie?

Na pewno są duże oczekiwania całego 
aktywnego środowiska żużlowego w mieście 
związane z modernizacją obiektu. Od kilku lat 
lubelska drużyna żużlowa walczy przecież o 
medale i odnosi wielkie sukcesy. Była 
mistrzem, a jest wicemistrzem Polski. Może 
odczuwamy pewną  pres ję  czasu ,  bo 
wyznaczyliśmy sobie wymagające terminy na 
przebudowę. Udało nam się w miarę szybko 
przeprowadzić wszystkie procedury potrzebne 
do ogłoszenia przetargu. A mieliśmy przecież 
po drodze kilka problemów, które wydłużyły 
proces m.in. odwołanie firm do Krajowej Izby 
Odwoławczej. Ale ostateczny werdykt – m.in. 
dzięki pracy naszych prawników - był dla nas 
korzystny.

W przetargu wpłynęły 4 oferty. Trzy mieszczą 
się w planowanych wydatkach. Ćwierć 
miliarda złotych to dużo pieniędzy. Skąd 
MOSiR je weźmie?

To nie tajemnica. Na realizację tej inwestycji 
weźmiemy kredyt w banku.

Jesienią dowiemy się, kto ostatecznie 
podpisze umowę na przebudowę stadionu, bo 
tyle mniej więcej mogą potrwać procedury...

Liczę, że wcześniej. Biorąc pod uwagę 
harmonogram prac, zależy nam na tym, żeby to 
było zdecydowanie wcześniej. Jesteśmy na 
etapie analizy złożonych ofert. Jeżeli nie będzie 
odwołań, to chcielibyśmy podpisać umowę z 
wykonawcą najpóźniej do końca wakacji. 

Kiedy realnie mogą ruszyć prace budowlane?

Od dnia podpisania umowy, wykonawca ma 9 
miesięcy na prace projektowe oraz uzyskanie 
wszelkich zezwoleń na realizację inwestycji. 
Mam nadzieję, że na początku przyszłego roku 
rozpoczną się prace budowlane. 

Termin jest wymagający, a teren trudny. 
Stadion leży w dolinie rzeki Bystrzyca, grunt 
jest mało stabilny, co okazało się m.in. przy 
budowie Dworca Lublin, czy przedłużenia ul. 
Lubelsk iego L ipca  80,  obok są  wały 
p r ze c i w p owo d z i owe .  Ni e  b o i c i e  s i ę 
niespodzianek? Wszyscy – władze miasta, 
kibice, klub - liczą, że lubelscy żużlowcy będą 
jeździć na nowym stadionie już w sezonie 
2028.

Wszyscy potencjalni wykonawcy mieli 
możliwość dokonania wizji lokalnej. W 
dokumentach, do których mieli wgląd, są 
zawarte parametry związane z gruntem i 
terenem oraz innymi ograniczeniami. Ale 
rzeczywiście dziś trudno przewidzieć co się 
wydarzy. Chcielibyśmy, by prace zostały 
zakończone w 2028 roku i będziemy robili 
wszystko, co w naszej mocy, żeby ten termin 
został zachowany.

Jaki będzie nowy stadion po modernizacji?

Na pewno będzie to najnowocześniejszy 
obiekt żużlowy w kraju. Pomieści 16600 
kibiców, z krótszym torem i nowym budynkiem 
z zapleczem oraz całą niezbędną infrastrukturą 
potrzebną do przeprowadzenia zawodów 
ż u ż l o w y c h ,  a ż  p o  t u r n i e j e  r a n g i 
międzynarodowej Grand Prix: szatniami, 
pomieszczen iami  d l a  ek ip ,  sędz iów, 
dziennikarzy, lożami, dużą salą VIP. Standard 
światowy. Oczywiście chciałbym, żeby miał też 
atrakcyjny i ciekawy wygląd oraz dobrze wpisał 
się w krajobraz miasta.

Przy okazji przetargu pojawiła się informacja, 
że całkowite zadaszenie trybun stadionu jest 
opcją. Możemy to wyjaśnić?

Tak. Wszystkie trybuny będą zadaszone. Ale z 
uwagi na tempo i harmonogram prac, 
opcjonalnie mogą zostać podzielone na dwa 
etapy. W pierwszym zadaszona zostanie 
trybuna główna, a w drugim pozostałe. To 
ukłon w stronę kibiców i klubu, bo chodzi nam 
o to, żeby żużlowcy mogli jak najszybciej 
zacząć jeździć w Lublinie, nawet gdyby kolejne 
trybuny trzeba było zadaszać w drugim etapie, 
w przerwach między rozgrywkami. Ale zgodnie 
z wymogami Polskiego Związku Motorowego 
docelowo wszystkie trybuny i tor będą 
zadaszone.

Czy w pierwszym etapie inwestycji pojawią 
się już nowe wejścia, kładka od strony ul. 
Rusałka, zagospodarowanie otoczenia?

Żeby stadion został odebrany i dopuszczony 
do użytkowania, musi być wykonanych wiele 
inwestycji pobocznych m.in. kładka przez 
rzekę Bystrzycę od strony ul. Rusałka, jako 
jedno z dodatkowych dojść. Wszystko 
powinno być zsynchronizowane z budową 
nowego stadionu.

Stadion po renowacji ma być wielofunkcyjny. 
Jakie inne dyscypliny będzie można na nim 
uprawiać?

Nowa geometria toru spowoduje, że wewnątrz 
nie będzie już miejsca na boisko piłkarskie. 
Przypomnę tylko, że dziś oprócz żużlowców na 
stadionie miejskim grają rezerwy piłkarskiego 
Motoru Lublin. Po modernizacji wewnątrz toru 
powstanie płyta z kostki betonowej z pełną 
inf ras t rukturą .  Tam będą  mogły być 

organizowane np. koncerty i eventy, zawody 
motocrossu z różnym ustawieniem przeszkód, 
siatkówki plażowej po wysypaniu piasku…. 
Będzie naprawdę dużo możliwości. 

MOSIR zarządza wieloma obiektami, które też 
potrzebują inwestycji. Grają na nich drużyny w 
najwyższych klasach rozgrywkowych. Macie 
pieniądze na bieżące modernizacje?

Zarządzamy 21 obiektami,  od kortów 
tenisowych po stadiony, hale i aqua. Od 
momentu kiedy zacząłem pełnić funkcję 
prezesa, staramy się dbać o obiekty nie tylko w 
zakresie bieżącego utrzymania, ale także 
poprawiać komfort ich użytkowania oraz 
dostosować do potrzeb zmieniających się 
c z a s ó w .  Ta k ą  i n w e s t y c j ą  b y ł  m . i n . 
ubiegłoroczny remont wentylacji i klimatyzacji 
w Hali im. Tomasza Wójtowicza na LSM, który 
poprawił nie tylko komfort pracy sportowców 
uczestniczących w zawodach, ale też 
mieszkanek i mieszkańców odwiedzającym 
obiekt oraz  wszystkich kibiców sportów 
halowych.

Jakie plany inwestycyjne ma MOSiR w 
najbliższym czasie?

Lublin jest miastem sportu i to nas wyróżnia w 
Polsce. Mamy się czym pochwalić, 9 drużyn gra 
w najwyższych klasach rozrywkowych. Ale nie 
byłoby rozwoju, bez infrastruktury. Mamy w 
miarę nowe obiekty jak Motor Lublin Arena, 
Aqua Lublin, czy Stadion Lekkoatletyczny, ale 
przecież oprócz bieżącego utrzymania 
potrzebują inwestycji, by cały czas podnosić 
standard korzystania. Co roku układamy plany 
remontowe. Założyliśmy sobie, że chcemy 
wydawać na poprawę infrastruktury około 10 
mln złotych rocznie. I utrzymać ten poziom, bo 
nie jest tajemnicą, że wcześniej te kwoty były 
z n a c z ą co  m n i e j s ze .  Z  j e d n e j  s t ro ny 
dostosowujemy obiekty do wymogów klubów 
i standardów licencyjnych. Z drugiej chcemy by 
mieszkańcy odczuwal i  przyjemność z 
korzystania z naszych obiektów. W tym roku 
zaczniemy np. generalny remont instalacji 
sanitarnych (pryszniców) na Aqua Lublin. Na 
Słonecznym Wrotkowie kończą się prace przy 
przebudowie toalet. W hali im. Z. Niedzieli 
będą nowe szatnie, bo koszykarki muszą mieć 
dobre warunki, by odnosić kolejne sukcesy. 

Chcielibyśmy też bardzo zainwestować w 
sztuczne sezonowe lodowisko „Icemania”, bo 
taka jest potrzeba środowiska łyżwiarskiego, 
mieszkanek i mieszkańców miasta. Dziś 
ślizgawka jest czynna od połowy października 
do połowy marca, ale czas pracy chcielibyśmy 
wydłużyć: rozpocząć miesiąc wcześniej i 
miesiąc później zakończyć. Ale potrzebujemy 
dodatkowej modernizacji, mamy już kalkulacje 
i szacunki finansowe. W miarę możliwości 
będziemy starać się je zrealizować.

A jaka jest szansa na pozyskanie pieniędzy z 
zewnątrz na niektóre inwestycje?

Właśnie czekamy na rozstrzygnięcie konkursu 
„Szatnia na medal”. Jeśli się uda, to dostaniemy 
wsparcie nie tylko na trwający remont szatni w 
hali na Al. Zygmuntowskich, ale też na remont 
ostatniej szatni w hali na Globusie, z której 
korzystają siatkarze Bogdanki LUK Lublin. 
Zaoszczędzone pieniądze nie przepadną, bo 
przeprowadzimy konieczne bieżące remonty w 
innych obiektach. Znamy potrzeby obiektów, 
wiemy co chcemy robić i  w miarę możliwości 
finansowych będziemy je realizować.

Rozmawiał Czesław Pogonowski
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Umowa w wakacje

Koszykarki Lo�o AZS UMCS. Fot. Elbrus Studio

Na złotym tronie

Zwycięski skład Lo�o AZS 
UMCS Lublin

Zawodniczki: Kamila Borkowska, 
M a r k e i s h a  G a t l i n g ,  W i k t o r i a 
Kaczmarek, Aldona Morawiec, Nikola 
Pogorzelska, Robbi Ryan, Dragana 
Stanković,  Klaudia Wnorowska, 
Aleksandra Wnorowska, Aleksadra 
Wojtala, Brooque Williams, Dominika 
Ullmann.

Sztab: Karol Kowalewski (trener), 
Wo j c i e c h  E l j a s z - R a d z i ko w s k i 
(asystent ) ,  Marek Lebiedziński 
( a s y s t e n t ) ,  P a t r y c j a  S u r m a 
(fizjoterapeuta) ,  Tomasz Mirski 
(kierownik) Aneta Rafałowicz (trener 
m o t o r y c z n y ) ,  P a t r y c j a  S u r m a 
(fizjoterapeuta).

Maciej Wątróbka prezes MOSiR. Fot. mat. własne



Lubisz gotować? 

Nie. Bardzo nie lubię. Zazwyczaj zamawiam 
katering, albo jedzenie z dostawą (śmiech).

Myślałem, że gotujesz, bo opowiadałaś,
że lubisz jeść przed meczem.

A to akurat prawda. Jedzenie poprawia mi 
humor i mi się lepiej gra.

A co najbardziej?

Bardzo lubię sushi, ale też polskie pierogi
i schabowego. 

Jak Ci się mieszkało w Lublinie?

Bardzo dobrze. To przyjazne miasto, fajni 
ludzie.  Jest wszystko czego człowiek 
potrzebuje.

Jesteś uznawana za jeden z największych 
ta lentów w polskie j  l idze.  Czym Cię 
przekonały władze AZS do gry w naszym 
mieście?

Pochodzę znad morza. Akurat kończyłam 
Szkołę Mistrzostwa Sportowego Liceum 
Ogólnokształcące Marcina Gortata w 
Gdańsku. To był czas na zmiany i pójście o krok 
wyżej w karierze koszykarskiej. Przyszła 
propozycja z Lublina, z ekstraklasy. AZS 
właśnie zdobył pierwsze mistrzostwo Polski. 
Porozmawiałam z trenerami. Wierzyli we mnie 
i w moje umiejętności. Obiecali dać mi w 
drużynie dużą rolę.

Nie było innych chętnych?

Byli, ale uznałam, że propozycja z Lublina 
będzie najlepsza. Wiele elementów się na to 
złożyło.

A teraz trudne pytanie. Kolejny sezon spędzisz 
w Lublinie? (rozmawiamy kilka dni po 
zdobyciu przez Lo�o AZS UMCS Mistrzostwa 
Polski dop. red).

Miałam różne propozycje. Również pozostania 
w Lublinie. Zdecydowałam się jednak 
ostatecznie na przenosiny do Stanów 
Zjednoczonych.

Dlaczego drużyna Miami University Women’s 
Basketball z Ohio?

Propozycja wyjazdu do Stanów pojawiła się już 
w grudniu. Wspólnie z agentką stwierdziłyśmy, 
że jest to droga, którą chcemy obrać i 
z a c z ę ł y ś m y  s z u k a ć  o d p o w i e d n i e g o 
uniwersytetu. Uważam, ze zmiana otoczenia 
pomoże mi w rozwoju koszykarskim, jak i 
osobistym. Jestem gotowa na nowe wyzwania 
i nie mogę doczekać się następnego sezonu.

Przyszłaś do Lublina tuż po zdobyciu przez 
uniwersytecki zespół tytułu Mistrza Polski. 
Teraz sama jesteś mistrzem.  Jakie to uczucie?

Marzeniem każdego sportowca jest walka o 
najwyższe cele. Przyszłam do Lublina po 

złotym sezonie, zmotywowana, by powtórzyć 
sukces. W poprzednim się nie udało, udało się 
w tym. To niesamowite uczucie, bo sezon był 
bardzo ciężki. Sukces smakuje znakomicie.

Kiedy zaczynałyście sezon, spodziewałaś się, 
że drużyna odniesie taki sukces?

Od początku miałam dobre przeczucia i 
czułam, że możemy bić się o najwyższe cele. 
Trener Karol Kowalewski zbudował bardzo 
dobry skład. Na papierze wyglądało to dobrze, 
a my robiłyśmy wszystko, żeby to udowodnić 
na boisku w trakcie sezonu.

Stałaś się ważną częścią zespołu biało-
zielonych. Które momenty tego sezonu były 
dla Ciebie najtrudniejsze?

Był moment w sezonie kiedy czułam spadek 
formy. Na początku roku. To było dla mnie 
osobiście bardzo trudne. Jak nie wychodzi, to 
ciężko jest wrócić do dobrej formy w 
koszykówce. Ale dostałam bardzo duże 
wsparcie od trenera i od dziewczyn z zespołu. 

Potrafisz ocenić, skąd się biorą u świetnie 
wytrenowanych sportowców te wahania 
formy? Przecież z dnia na dzień nie traci się 
umiejętności...

Najczęściej zdarza się to młodym graczom i w 
sumie nie do końca wiem od czego to zależy…

...może to fart?

(śmiech) Nie, na pewno nie fart. Trochę od życia 
prywatnego, bo przecież nie da się tego 
oddzielić. 

Psychika?

Mentalność i psychika odgrywają bardzo dużą 
rolę, jeśli chodzi o dyspozycje.

Miałyście chwile zwątpienia po porażce w 
trzecim meczu finałowym w Poznaniu?

Ten mecz od początku nie układał się po naszej 
myśli. Może weszłyśmy w niego zbyt pewnie, 
bo miałyśmy dobrą serię zwycięstw? A 
Poznanianki postawiły trudne warunki. Nie 
zwątpiłyśmy do końca, ale nie udało nam się 
nadrobić wyniku. Czwarty mecz był już nasz.

Jakie najważniejsze atuty ma Twoim zdaniem 
lubelska drużyna? 

Mamy kilka wysokich zawodniczek, które 
wykonują bardzo dobrą robotę w strefie 
podkoszowej. Staramy się dostarczyć im jak 
najwięcej piłek. To była w tym sezonie nasza 
najmocniejsza strona. Wszystkie się bardzo 
lubimy. Nie ma osoby, z którą nie dałoby się 
porozmawiać. To było widać na boisku, że 
jesteśmy razem na dobre i na złe. Wspieramy 
się i nie poddajemy.

Czyli co, na parkiecie czasami przeszkadza 
zwykły foch?

No tak. To prawda. My od początku sezonu 

grałyśmy skoncentrowane i wiedziałyśmy o 
jakie cele gramy. Nie było czasu na obrażanie 
się, czy inne takie rzeczy (śmiech). 

Byłaś bohaterką w półfinałowym meczu ze 
Ślęzą. Miałaś fantastyczną skuteczność w 
rzutach zza linii 6,7m, trafiłaś aż 6 „trójek”
i uzbierałaś 24 pkt. Jak to się robi? 

(śmiech) Nooo... w tym meczu miałam po 
prostu dobre flow. Każdy rzut który oddałam, 
wpadał do kosza. Dziewczyny mnie mega 
dopingowały i grało mi się w tym meczu 
naprawdę dobrze.

Co  myś l i s z  k i e d y r z u c a s z  z a  3  p k t ? 
Wizualizujesz sobie to jakoś? 

Staram się nie myśleć o tym, ale wykorzystać 
wypracowaną automatykę. Ale jak nie trafię 
kilku pierwszych rzutów, to włącza mi się 
głowa i wtedy nie jest dobrze. Dlatego staram 
się jak najmniej myśleć. Rzucam jak tylko trener 
daje mi zielone światło.

Masz jakieś ulubione miejsce do rzutów? 
Planujesz to jakoś z trenerem?

Nie, nie ma to dla mnie większego znaczenia. 
Czasami trener podpowiada gdzie warto się 
ustawić. Trenerzy bardzo szczegółowo 
analizują każdą drużynę przed meczem, więc 
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Dobre flow

fot. Andrzej Jakóbczyk

wiemy co robić na boisku. Plan jest, choć nie 
zawsze wychodzi w 100 procentach. Nie 
zawsze też obrona przeciwnika zachowa się 
tak jak myślimy.

Da się uniknąć presji w koszykówce?

Nie wiem, bo ja ją odczuwam. Ale presja ma też 
dobrą stronę, bo jak ją czuję, to też czuję, że 
robię coś dobrze. Najtrudniej było w meczach 
finałowych.

Jakie masz plany reprezentacyjne?

Kadra 3x3 U-23. Mamy dwa międzynarodowe 
turnieje w lipcu i chcemy je wygrać, żeby się 
dostać na mistrzostwa świata w Chinach we 
wrześniu. Zawsze walczymy żeby wygrać, nie 
ma innej opcji.

Jak rozpoczęła się Twoja przygoda ze 
sportem? I dlaczego koszykówka?

W szkole podstawowej. Zmieniłam klasę i 
ko leżanki  namówiły mnie  na trening 
koszykówki. Rodzice zresztą też. Mama mnie 
zawiozła i od razu mi się spodobało. I ta miłość 
do koszykówki została do dziś.

A próbowałaś innych sportów?

Nie (śmiech).

Czego nauczyła Cię gra w koszykówkę?

Dyscypliny. Szacunku do innych. I żeby się nie 
poddawać. Walczyć do końca.

A co ważniejsze: talent czy praca?

Uważam, że praca. Można mieć talent, ale bez 
pracy stoisz w miejscu. A jak stoisz w miejscu, 
to inni idą do przodu. Czyli tak naprawdę się 
cofasz.

Ile trzeba poświęcić, żeby osiągnąć sportowy 
sukces?

Dużo. Cały sezon nie widuję się z rodziną i 
przyjaciółmi. Trudno o znalezienie czasu na 
pasje, czy hobby. Trzeba wejść all in, albo wcale. 
Szczęśliwie koszykówka to moja wielka pasja. 

Co było dotychczas Twoim największym 
sukcesem?

Myślę, że właśnie zdobyte mistrzostwo Polski 
oraz  z łoty medal  na  Młodz ieżowych 
Igrzyskach Olimpijskich w koszykówce 3x3.

Warto się poświęcać dla tytułu mistrza 
Polski?

Na pewno. Warto zdobywać medale. Spotykać 
wspaniałych ludzi w drużynie, którzy stają się 
Twoją drugą rodziną. Zawsze możemy na 

siebie liczyć, niezależnie gdzie jesteśmy.

Myśl isz ,  że  w kole jnym sezonie  AZS 
wystartuje z podobną ekipą? W praktyce, w 
koszykówce, każdy sezon zaczyna nowa 
drużyna. Nie ma kontynuacji, trzonu drużyny. 
Co o tym myślisz? To  dobrze, czy źle? Ty grałaś 
w Lublinie „aż” trzy sezony.

Na pewno trenerom zależy, by zatrzymać jak 
najwięcej dziewczyn. Co z tego będzie, to 
zobaczymy jak się zacznie liga. Budowanie 
drużyny jest bardzo trudne. Zwłaszcza w 
polskiej lidze, bo nie jesteśmy najlepszą ligą w 
Europie. Inne kraje zaczynają się bardziej 
rozwijać. Płacić większe pieniądze. Ciężko jest 
z tym konkurować.

Masz jakieś marzenie sportowe?

Żeby grać jak najdłużej i czerpać z tego jak 
najwięcej radości. 

Czy jesteś najbardziej obiecującym polskim 
nazwiskiem w koszykówce? Potrafisz się sama 
ocenić?

Ja jestem bardzo krytyczna wobec siebie, więc 
powiem, że nie. Ale będę się starać żeby tak 
było.

Rozmawiał Czesław Pogonowski

Od początku miałam dobre przeczucia i czułam, że możemy bić się 
o najwyższe cele. Trener Karol Kowalewski zbudował bardzo 
dobry skład. Na papierze wyglądało to dobrze, a my robiłyśmy 
wszystko, żeby to udowodnić na boisku w trakcie sezonu – mówi 
koszykarka Dominika Ullmann, mistrzyni Polski z Lo�o AZS 
UMCS Lublin, obecnie zawodniczka Miami University Women’s 
Basketball.

Dominika Ullmann
ma 20 lat i 170 cm wzrostu. Występuje 
na pozycji rzucającej. Do lubelskiego 
klubu trafiła na początku sezonu 
2023/2024. W debiucie została MVP 
wygranego spotkania o Superpuchar 
Polski. W minionym sezonie zagrała w 
32 spotkaniach, w których rzuciła 214 
pkt. Miała 61 zbiórek oraz 30 asyst. To 
były jej najlepszy sezon w karierze. 
Obecnie przeniosła się do USA i będzie 
reprezentować Miami University 
Women’s Basketball.



W sporcie nigdy nie można 
mówić „nigdy” i wierzę w to, że 
w najbliższej przyszłości będzie-
my się cieszyć z sukcesów pod 
wodzą trenera Pawła Tetelewsk-
iego – mówi Monika Marzec, 
legenda lubelskiej kobiecej piłki 
ręcznej ,  obecnie  dyrektor 
sportowa PGE MKS El-Volt 
Lublin.
Ostatni ,  niedawno zakończony sezon 
przyniósł drużynie PGE MKS El-Volt Lublin 
wicemistrzostwo Polski. Walka z odwiecznym 
rywalem była wyrównana i emocjonująca, aż 
do ostatniej kolejki. Wzmocniliście się i 
kolejny sezon zapowiada s ię  jeszcze 
ciekawiej. Czy skład jest już dopięty?

Tak, na dziś mamy już zamknięty skład na sezon 
26/27. Rozmowy z zawodniczkami które są na 
radarze naszego zainteresowania staramy się 
prowadzić dużo wcześniej. Są to duże 
nazwiska w Europie i zdajemy sobie sprawę, że 
nie tylko MKS chce je w swojej kadrze. Tym 
bardziej ciesze się że wybierają nasz klub i 
udaje się nam je przekonać do gry w Lublinie. 
Teraz pozostaje „tylko” wprowadzić je do 
składu i zapoznać je z filozofią gry trenera 
Pawła Tetelewskiego. Mamy wszyscy nadzieję, 
że po przerwie zawodniczki wrócą wypoczęte i 
w pełni zdrowia, którego troszkę nam zabrakło 
w końcówce sezonu.

Mija 25 lat od zdobycia przez Montex Pucharu 
EHF. Wracasz czasem do tego momentu? Czy 
jeśli ktoś wtedy powiedziałby Ci, że przez 
kolejne 25 lat będzie to największy sukces 
polskiego klubowego szczypiorniaka kobiet, 
uwierzyłabyś?

Oczywiście, że czasami wracam do tych 
wspomnień. Nie za często, bo staram się 
skupiać na teraźniejszości.  Ale to był 
wyjątkowy moment nie tylko dla naszego 
klubu, ale całej polskiej piłki ręcznej kobiet. 
Wtedy żyliśmy przede wszystkim tym, co 
działo się tu i teraz, i trudno było myśleć o tym, 
jak historia oceni ten sukces. Gdyby ktoś 
powiedział mi wtedy, że przez następne 25 lat 
nikt tego nie powtórzy, pewnie byłabym 
zaskoczona. Wierzyłyśmy, że polskie kluby 
będą regularnie walczyć o najwyższe cele w 
Europie.

Co było największą siłą tamtego Montexu? 
Charakter? Atmosfera zespołu czy może coś 
innego?

Myślę, że wszystko po trochu. Miałyśmy 
bardzo silne osobowości, ogromne ambicje i 
przede wszystkim tworzyłyśmy prawdziwy 
zespół. Każda zawodniczka znała swoją rolę i 
była gotowa poświęcić się dla drużyny. Do 
tego dochodziła świetna atmosfera, wzajemne 
zaufanie i ciężka praca. To właśnie te elementy 
pozwalały nam wygrywać z zespołami, które 
na papierze często były mocniejsze.

Potrafisz porównać tamten Montex ze 
współczesną drużyną? Jaka jest największa 

różnica? 

Największa różnica dotyczy organizacji i 
profesjonalizacji. Dzisiaj kluby funkcjonują na 
zupełnie innym poziomie pod względem 
zaplecza ,  anal izy gry,  przygotowania 
motorycznego czy opieki  medycznej . 
Zawodniczki mają znacznie większe możli-
wości rozwoju i wsparcie w codziennej pracy. 
Wydaje mi się, że też świadomość sportowca 
jest na dużo wyższym poziomie.

Patrzysz czasem z nutką zazdrości na warunki 
w jakich obecnie mogą trenować i wystę-
pować zawodniczki? 

Nie nazwałabym tego zazdrością. Raczej cieszę 
się, że sport się rozwija i że kolejne pokolenia 
mogą pracować w lepszych warunkach. 

Jak bardzo zmieniły się metody treningowe na 
przestrzeni lat? Trenowałyście ciężej, więcej 
czy po prostu inaczej? 

Przede wszystkim dużej zmianie uległa sama 
dyscyplina. Piłka ręczna stała się dużo bardziej 
dynamiczną grą zespołową, co w naturalny 
sposób wymusiło zmiany w sposobie 
trenowania. Dziś znacznie większy nacisk 
kładzie się na jakość, indywidualizację oraz 
monitorowanie obciążeń. Rozwój nauki o 
sporcie sprawił, że trenerzy mają do dyspozycji 
wiele narzędzi pomagających optymalizować 
proces szkolenia. Nie powiedziałabym, że 
kiedyś trenowałyśmy ciężej — po prostu 
pracowałyśmy według innych standardów.

Jako dyrektor sportowa budujesz silny klub. 
Czy doświadczenie zawodniczki pomaga w 
poszukiwaniu wzmocnień? Na jakie cechy 

zwracasz uwagę? 

Ogromną pracę w budowę silnego klubu 

wkłada Prezes Tomasz Lewtak, dzięki któremu 

możemy oglądać w Lublinie najlepsze 

zawodniczki Europy. Wiceprezes Sabina 

Włodek dba o rozwój całej piramidy szkolen-

iowej. Ja staram się w ścisłej współpracy ze 

sztabem szkoleniowym, budować jak 

najmocniejszą drużynę, która będzie z 

powodzeniem walczyć nie tylko o Mistrzostwo 

Polski ale również w pucharach europejskich. 

Zawodnicze doświadczenie zdecydowanie 

pomaga w mojej codziennej pracy. Dzięki 

wieloletniej grze i pracy trenerskiej łatwiej 

ocenić potencjał zawodniczki, nie tylko pod 

względem sportowym, ale także mentalnym. 

Oczywiście liczą się umiejętności, ale równie 

ważne są charakter, ambicja, chęć rozwoju i 

umiejętność funkcjonowania w zespole. 

Staramy się budować drużynę, która będzie nie 

tylko mocna sportowo, ale również dobrze 

funkcjonowała jako grupa.

Wierzysz, że polski klub kobiecej piłki ręcznej 

może jeszcze powtórzyć sukces Montexu?

W sporcie nigdy nie można mówić „nigdy” i 

wierzę w to, że w najbliższej przyszłości 

będziemy się cieszyć z sukcesów pod wodzą 

trenera Tetelewskiego. Należy jednak 

pamiętać, że dziś konkurencja w Europie jest 

znacznie większa, a różnice budżetowe 

pomiędzy klubami często ogromne. To na 

pewno utrudnia osiąganie takich sukcesów. 

Mimo wszystko wierzę, że przy odpowiednim 

zarządzaniu, szkoleniu młodzieży i konsek-

wentnym rozwoju polskie kluby mogą jeszcze 

sprawić niespodziankę na arenie między-

narodowej.

Rozmawiał Michał Glass

Po trudny sezonie i ostatnim meczu 
ligowym, szczypiornistki PGE MKS 
E l - V o l t  L u b l i n  z o s t a ł y 
wicemistrzyniami Polski.

Finałowe starc ie  ORLEN Super l ig i  o 
mistrzostwo było ósmą potyczką lubelskiej 
drużyny z Zagłębiem Lubin w tym sezonie, 
licząc wszystkie rozgrywki. Siedem razy 
wygrały „Miedziowe”. Ostatni mecz, w którym 
rozstrzygały się losy tytułu, lublinianki 
przegrały 29:26. Mecz był bardzo wyrównany, 
mimo, że w lubelskiej drużynie z powodu 
kontuzji brakowało kilku zawodniczek z 
podstawowego składu.

Wśród nominowanych do tegorocznej edycji 
plebiscytu Gladiatory, czyli najlepszych 
zawodniczek w sezonie 2025/2026 ORLEN 
Superligi Kobiet największą reprezentację ma 
PGE MKS El-Volt Lublin. Lubelska bramkarka 
Weronika Gawlik została uhonorowana Super 
Gladiatorem na zakończenie kariery. Nagroda 
d la  Zawodniczk i  Sezonu (na jbardz ie j 
pres�żowy Gladiator), trafiła do Marii Prieto 
O'Mullony z PGE MKS El-Volt Lublin. Maria 
zwyciężyła także w kategorii Wybór Sezonu, 
zdobywając największe uznanie kibiców.

W przyszłym sezonie ekipę PGE MKS El-Volt 
Lublin zasili rozgrywająca reprezentacji 
Brazylii, Jhennifer Rosa Lopes Dos Santos. 
No w ą  z a w o d n i c z k ą  b ę d z i e  ró w n i e ż 
reprezentantka Danii, Sarah Dalsgaard 
Paulsen. (CP)
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Wicemistrzynie Polski. Fot. materiały klubu/Michał Paszko

Finałowe starcie

Radość z medali. Fot. materiały klubu/Michał Paszko

Zawodniczki ze statuetką. Fot. materiały klubu/Michał Paszko

MKS w Europie

Monika Marzec. Fot. materiały klubu/Michał Paszko



Każdy pojedynek to dla mnie nagroda 
za tydzień ciężkiej pracy i możliwość 
p o k a z a n i a  s i ę  p r ze d  p e ł ny m 
stadionem. Dlatego gram w piłkę. 
Jeszcze pół roku temu niewiele osób 
wiedziało, że jest taki piłkarz jak Karol 
Czubak. Jeśli ktoś miał wątpliwości, to 
ten sezon pokazał, że mogę strzelać na 
poziomie ekstraklasy. Ja mogę tylko 
robić liczby i dawać sygnały do 
trenerów kadry narodowej, że jestem. 
Jak  dostanę  szansę ,  to  będę 
najszczęśliwszy na świecie – mówi 
Karol Czubak, napastnik piłkarskiej 
drużyny Motoru Lublin.

Nie tęsknisz za morzem? Wychowałeś się 
blisko.

Nie. Jesteśmy tam dość często z narzeczoną i 
synkiem (rozmawiamy przed ślubem). Całe 
życie spędziłem nad morzem, urodziłem się w 
Słupsku, grałem w Ustce, mieszkałem 15 km 
od plaży. Nie licząc epizodów w Łodzi, Belgi i 
oczywiście w Lublinie. Ale wiesz, jak się 
mieszka nad morzem, to się często nie bywa na 
plaży. Tak jak mieszkając w górach, rzadko się 
chodzi w góry. Ale przynajmniej w tym sezonie 
obaliłem mit, że strzelam bramki tylko nad 
morzem. Zresztą jest w Lublinie Restauracja 
„Może”, więc może dlatego idzie mi tak dobrze.

A gdybym poprosił o rekomendacje plaży, to 
gdzie są fajniejsze: w Jarosławcu, czy w Ustce?

W Jarosławcu nie byłem dużo razy, ale w Ustce 
są całkiem fajne. Polecam, chociaż w czasie 
wakacyjnym jest trudna, bo zmienia się z 
małego miasteczka w metropolię i jest trochę 
męcząca.

Zwiedzałeś Lubelszczyznę, Lublin? Masz 
jakieś ulubione miejsca?

Często wychodzimy rodzinnie, ale szukamy 
głównie atrakcji dla synka, więc byliśmy na 
przykład w ZOO w Zamościu. Jeździmy nad 
Zalew Zemborzycki. Jest gdzie posiedzieć, 
odpocząć i dobrze zjeść. Fajnie nam się tam 
spędza czas.

Syn urodził się w Lublinie?

Nie, w Wejherowie pod Gdynią.

A rodzinie podoba się u nas?

Narzeczona jest  zadowolona.  Miasto 
wielkościowo podobne do Gdyni…

...i trolejbusy są…

tak (śmiech). Jest gdzie pójść, pojechać. Nie jest 
daleko do Warszawy. Chcemy synowi jak 
najwięcej pokazać. Jest bardzo ciekawski i 
ruchliwy. Ciężko go zmęczyć. Odkąd zaczął 
chodzić cały czas kopie piłkę i krzyczy:  „tata 
gol”.

W salonie macie boisko?

Tak, choć nie dawałem mu od urodzenia piłki, 
bo ja w dzieciństwie nie miałem żadnej. A teraz 
mam 15 i wszystkie gdzieś leżą (śmiech).

Nie przez przypadek pytam jak się rodzina u 
nas czuje, bo na początek będzie trudne 

pytanie: zostaniesz w Lublinie w kolejnych 
sezonach?

Nie lubię rozmawiać o takich rzeczach w 
trakcie sezonu nawet ze swoją agencją. Nie 
mam pojęcia, czy ktoś o mnie pytał i czy jest 
jakaś oferta.  Mam jeszcze rok kontraktu. Na 
razie myślę co będzie za miesiąc, bo mam 
wesele.

Gratuluje. Duże? 500 osób?

(śmiech) Aż tak to nie. Tak wielu znajomych nie 
mam. 

Jesteś wychowankiem Sparty Sycewice, 
grałeś w Bałtyku Koszalin i Jantarze Ustka, 
Widzewie, Arce. Wszędzie strzelałeś bramki. 
Przeniosłeś się do Belgii i nie udało ci się 
strzelić ani jednej. Co się stało?

I to jest dobre pytanie. Próbowałem się 
dowiedzieć od trenera, dlaczego mało gram, a 
on powiedział, że jest ok. Myślę, że na 
dyspozycję którą pokazywałem, zasługiwałem 
na więcej minut meczowych i grę w pierwszym 
w składzie. Czułem się naprawdę dobrze, 
strzeliłem 2 bramki w sparingu. A pierwszym  
meczu ligowym grałem tylko 7 minut i zdałem 
sobie sprawę, że chyba co bym nie zrobił, to mi 
nie pomoże.

Nie było chemii?

Myślę, że trener był troszeczkę uprzedzony do 
mojej osoby. Ten który mnie ściągał odszedł z 
drużyny, a z nowym chyba rzeczywiście nie 
było chemii. Byłem sfrustrowany, bo chciałem 

grać i nie wiedziałem co robię nie tak. Pytałem 
dyrektora sportowego, koledzy z boiska 
widzieli, że jestem w dobrej dyspozycji, a trener 
cały czas mówił  tylko, że jest ok. Ale mnie nie 
wystawiał, mimo że drugi napastnik nie strzelił 
bramki przez 6 kolejnych meczów.

To był najtrudniejszy czas w Twojej karierze?

Piłkarsko tak, bo rodzinnie czuliśmy się tam 
dobrze. Ale wiedziałem, że  muszę odejść.

Mówiłeś gdzieś, że miałeś ochotę wrócić do 
Arki Gdynia, ale klub nie chciał zapłacić. 
Myślisz, że dziś żałują? W barwach Arki w 130 
meczach zdobyłeś 66 bramek i zanotowałeś 
16 asyst, zostając najlepszym strzelcem w 
historii klubu. 

Myślę, że żałuje każdy klub któremu byłem 
polecany. Rozmawiałem z menadżerami i 
mówią, że dzwonią i żałują, że mi wtedy nie 
zaufali. Wiedziałem jak wyglądała sytuacja 
Arki i nawet się nie łudziłem, że uda się wrócić. 
Gdy pojawił się Motor, to czułem że to dla mnie 
będzie dobry kierunek, bo rozmawialiśmy już 
po  awans ie  drużyny do  ekst rak lasy. 
Wiedziałem, czego oczekuje od napastnika 
trener Mateusz Stolarski.

Czyli nie zdziwiłeś się propozycją Motoru? 

Podobała mi się wizja drużyny. Motor 
powalczył o mnie, a ja dałem coś od siebie.

Miałeś inne propozycje?

Nie oszukujmy się, tych propozycji nie było 
wiele. Dla mnie to jest dziwne i czasami nie 
potrafię zrozumieć polskich klubów. Jest 
zawodnik, który strzela dużo bramek w każdym 
sezonie w pierwszej lidze i boisz mu się zaufać, 
bo n ie  jest  sprawdzony na poziomie 
ekstraklasy. A równocześnie ściągamy piłkarzy 
z zagranicy po większych perturbacjach, 
kontuzjach, lub nie grających, tylko po to żeby 
zapłacić za nich większe pieniądze. Jestem 
dobrym przykładem, że warto wyciągnąć 
kogoś  w t rudnej  sytuac j i .  Słyszałem 
wypowiedzi ludzi związanych z piłką nożną, że 
nie rozumieją mojego odejścia do Belgii. Ale 
gdzie miałem odejść, jak żaden z klubów 
ekstraklasy nie chciał za mnie zapłacić, bo nie 
byłem sprawdzony na najwyższym poziomie 
rozgrywek? A ja chciałem się rozwijać. 

Nie miałeś obaw przenosząc się do Lublina? 

Nie. Wiedziałem, jak to tu wygląda i co będzie 
ode mnie wymagane. Nie zapomniałem jak się 
strzela bramki. Od początku mówiłem, że jeśli 
dostanę zaufanie, to będę strzelał. I tak się 
dzieje.  W wejściu do drużyny bardzo pomógł 
mi trener, sztab i szatnia. To wszystko 
spowodowało, że moja dyspozycja była dobra.

Czym Cię przekonały władze klubu?

Spodobała mi się wizja klubu. Drużyna nie boi 
się grać w piłkę. Zawodnicy dobrze na to 
patrzą. Wiedziałem, że będę miał sporo piłek w 
polu karnym.  Klub jest  odpowiednio 
zorganizowany,  są  dobre  mie jsca  do 
trenowania. Jest świetna społeczność 
kibicowska. Odkąd przyszedłem cały czas 
dostajemy wsparcie i mam nadzieję, że tak 
będzie dalej.

Co jest  Twoim największym atutem: 
bramkostrzelność, dobra gra głową i tyłem do 
bramki, czy mocna praca w defensywie?
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W polu karnym
Wszystko (śmiech). Na pewno rozwinąłem się 
pod kontem bronienia i biegania. To nie było u 
mnie na najwyższym poziomie, bo zwykle 
byłem zwalniany z tego obowiązku. Myślę, że 
moim atutem jest odnajdywanie się w polu 
karnym, strzelanie bramek z trudnych sytuacji, 
gra głową. Od zawsze piłka szukała mnie w 
polu karnym. Jak leci w kierunku bramki 
przeciwnika, natychmiast w mojej głowie 
pojawiają się myśli gdzie ją najlepiej złapać.  

Czujesz się potworem w polu karnym? Tak 
mówi Veljko Nikitovic, były dyrektor Arki 
Gdynia, od niedawna w Motorze Lublin.

Tak (śmiech). Wydaje mi się, że obrońcy mają 
duży problem ze mną i większy respekt niż na 
początku sezonu. Jeśli jest dobry transport do 
pola karnego, to potrafię się odnaleźć.

Czy piłkarski snajper musi mieć Twoim 
z d a n i e m  j a k i e ś  s p e c j a l n e  c e c h y , 
predyspozycje? 

Nie jestem zawodnikiem, który lubi wychodzić 
do piłki, rozgrywać akcje, choć jak trzeba to 
pomagam. Wolę być w polu karnym i żyć z 
podań kolegów. Wydaje mi się, że dochodzenie 
do sytuacji bramowych i skuteczność są 
głównymi wyznacznikami dobrego napastnika.

Co to jest Twoim zdaniem instynkt strzelecki?

Towarzyszy mi od dziecka. Kiedy zaczynałem 
grać w piłkę, znajdowałem się w sytuacjach, w 
których nikt się nie spodziewał, że tam ktoś 
będzie i strzeli bramkę. Nie wiem, czy można 
się tego nauczyć, bo trudno to przewidzieć. 
Niektórzy go mają, inni nie.

Wychodząc na mecz planujesz skąd będziesz 
próbował strzelić gola? 

Nie, nie kalkuluję i nie myślę co się wydarzy. 
Wychodzę, gram i robię swoje. Wiem, że 
potrafię to robić, choć wiadomo, że nie zawsze 
się udaje, bo nie ma na świecie zawodnika, 
który każdy mecz zagra idealnie.

Czytałem że strzelasz z miejsc, z których jest 
na jwiększe  prawdopodobieństwo na 
strzelenie gola? Jakoś to wyliczasz?

Nie liczę, ale wiem z których miejsc najczęściej 
trafiam. I wszystkie gole są z miejsc w których 
jest największe prawdopodobieństwo na 
bramkę. Sztab to wylicza. Ale to nie żadna 
nowość, bo wszystkie moje gole są ze światła 
bramki, między 12 metrem, a linią bramkową. 
Tam czuję się najlepiej, ale myślę, że moi 
koledzy, sztab i przeciwnicy wiedzą, że tam 
jestem najgroźniejszy.

W strzelaniu goli pomaga Ci trener Stolarski?

Dość często rozmawiamy, ale trener wie, że 
jestem zawodnikiem który lubi swobodę. 
Gdybym miał wskazane konkretnie, jak mam 
się w polu karnym ustawić, to byłoby to 
zabijanie moich najlepszych cech, czyli 
odnajdowania się w sytuacji bramowej. 
Oczywiście mamy też swoje schematy.

Ile z 10 Twoich strzałów trafia tam gdzie 
chcesz…

...nie wiem czy którykolwiek (śmiech). A 
poważnie, to oczywiście nie wszystkie moje 
bramki są piękne. Kiedyś rozmawiałem z 
trenerem Jackiem Magierą (nie żyjący już 
trener m.in. reprezentacji młodzieżowej Polski 
dop.red), który opowiadał, że słyszał od jednej 
osoby, że dużo strzelam z przypadku. 
Odpowiedział: no dobra, ale trzeba się jakoś 
znaleźć w odpowiednim miejscu i czasie. I 
jeszcze trafić do bramki. To mi zapadło w 
pamięci. Ważne, że piłka wpada tam gdzie 
chcę. Strzały nie są przypadkowe. W ułamku 
sekund decyduje, gdzie jest największa szansa 
n a  go l a .  Na  s zc zę ś c i e  w w i ę k s zo ś c i 
przypadków są trafne. 

I le bramek strzelasz w wyniku błędu 
przeciwnika?

Wydaje mi się, że nie dużo. Moje bramki 
czasami są z trudnych sytuacji. A zgubienie  
krycia nie nazwałbym błędem przeciwnika. 
Go le  k tóre  s t r ze la łem,  są  wyn ik iem 
umiejętności moich i  kolegów, którzy 
odpowiednio potrafią dostarczyć piłkę.

Do końca kwietnia strzeliłeś 16 goli i masz 3 
asysty (rozmawiamy przed końcem ligi 
dop.red). Chciałbyś być królem strzelców 
polskiej ligi?

No wiadomo, każdy napastnik by chciał. Będę 
o to walczył do końca. Myślę, że koledzy też 
będą chcieli mi pomóc, bo to wyróżnienie dla 
całego zespołu. Na wszystkie moje bramki 
zapracowaliśmy razem.

Nie spina Cię presja?

Nie, nie stresuję się meczami. Każdy pojedynek 
to dla mnie nagroda za tydzień ciężkiej pracy i 
możliwość pokazania się przed pełnym 
stadionem. Wychodzę i robię swoje. Dlatego 
gram w piłkę.

Jakie masz marzenie piłkarskie?

Chciałbym zagrać w reprezentacji Polski i 
spróbować sił w TOP 5 lig. Nie będę ukrywał, 
że moim szczytem marzeń jest ekstraklasa. 
Chcę pójść wyżej, bo wiem że mogę więcej. W 
każdym sezonie potrafiłem strzelać co raz 
więcej bramek, a chcę strzelać jeszcze więcej i 
nie przystopuję.

Spodziewasz się powołania?

Niczego się nie spodziewam. Jeszcze pół roku 
temu niewiele osób wiedziało, że jest taki 
piłkarz jak Karol Czubak. Jeśli ktoś miał 
wątpliwości, to ten sezon pokazał, że mogę 
strzelać na poziomie ekstraklasy. Ja mogę tylko 
robić liczby i dawać sygnały do trenerów z 
kadry, że jestem. Decyzja nie należy do mnie. 
Jak dostanę szansę, to będę najszczęśliwszy na 
świecie.

Grasz jeden na jeden, a długo nie miałeś nawet 
żółtej kartki. Jak to się robi?

Mam już dwie z jednego meczu w Katowicach i 
czerwoną do kompletu (śmiech). Ale myślę, że 
to jest i tak dobry wynik, bo według statystyk 
mam sporo fauli.

Lubią Cię sędziowie?

Chyba tak. Czasami emocje puszczą, ale nie 
mam z nimi problemu. Jestem zawodnikiem, 
który często żartuje.

Co masz wymalowane na tatuażu?

Całą moją historię, rodzinę, przyjaciela, imię 
syna, narzeczonej, datę urodzin mojego 
dziadka, „cieszynkę” z bramki którą strzeliłem 
na najlepszego strzelca w historii Arki. Jak już 
robię jakiś tatuaż, to ma dla mnie duże 
znaczenie.

Masz jeszcze jedna rękę wolną…

Tak, można będzie dopisywać dalszą część 
mojej historii.

Rozmawiał Czesław Pogonowski

Karol Czubak. Fot. Motor Lublin

Radość ze strzelonej bramki. Fot. Motor Lublin



Wolisz śnieg, parkiet, czy piasek? 

Zdecydowanie piasek.

Ale grałeś już na każdej nawierzchni…

Tak. W 2023 roku zostałem mistrzem Europy 
siatkówki na śniegu. To były pierwsze w historii 
takie Młodzieżowe Mistrzostwa Europy. 
Odbywały się w Gruzji. Akurat dostaliśmy 
zaproszenie. Zawsze to jakaś odskocznia od 
siatkówki plażowej. Zimą jesteśmy poza 
sezonem i trenujemy na hali. Mamy też dużo 
ćwiczeń teoretycznych, technicznych, więc to 
był świetny pomysł, żeby tam pojechać.

Grałeś w kurtce puchowej, czapce i butach 
zimowych?

Nieee (śmiech). Na nogach miałem korki, żeby 
się nie ślizgać. Wystarczył strój termiczny. W 
czasie gry dobrze się rozgrzewamy. W dodatku 
pogoda była znakomita, świeciło piękne 
mocne słońce przy temperaturze -3 stopnie 
Celsjusza. To było bardzo fajne doświadczenie, 
ale chyba nie chciałbym grać tylko na śniegu.

Jesteś wicemistrzem świata do lat 21 w 
siatkówce plażowej. Reprezentujesz Polskę i 
lubelski klub TPS. Skąd się u nas wziąłeś?

Pochodzę z Ukrainy, z Równego. W siatkówkę 
zacząłem grać 8 lat temu, na parkiecie. Ale po 
roku, latem, spróbowałem grać w plażówkę. 
Moi rodzice w 2018 roku zdecydowali się na 
przeprowadzkę do Polski. Przodkowie taty byli 
Polakami. Brat właśnie zaczynał studia. Na 
początku zostałem na Ukrainie,  żeby 
dokończyć szkołę podstawową. Ale wybuchła 
pandemia ,  uczyłem s ię  zdaln ie ,  więc 
przyjechałem do Polski. I bardzo się z tego 

cieszę.

Przyjechałeś jako początkujący siatkarz 
plażowy, ale przecież każdy chłopiec marzy o 
piłce nożnej.

(śmiech) I ja dalej mam marzenie o piłce nożnej. 
Ale mój dziadek grał w siatkówkę, na działce 
mieliśmy boisko, więc brał piłkę rzucał mi, 
później pokazywał technikę. Zacząłem odbijać, 
graliśmy jeden na jeden. I tak się zaczęło. W 
przyszłym roku dziadek będzie miał 80.lat 

I cały czas gra w siatkówkę?

Tak.

Przekaż dziadkowi wyrazy uznania.

Oczywiście. Jestem z niego mega dumny, że w 
tym wieku tak świetnie się rusza.

A skąd się wziął lubelski klub TPS?

Rodzicie z różnych względów wybrali Lublin i 
szukali dla mnie klubu. Nie było wtedy dużego 
wyboru. Spotkali się z trenerami TPS, którzy 
zrobili na nich i na mnie bardzo dobre wrażenie. 
Na boisku była znakomita atmosfera. Koledzy 
mnie bardzo dobrze przyjęli. Nawiązałem 
przyjaźnie. Do dziś mam z nimi świetny 
kontakt.

Ale dlaczego siatkówka plażowa? Ani Równe, 
ani Lublin nie leżą nad morzem.

Mój trener w Równem, chyba lepiej znał się na 
siatkówce plażowej, niż na halowej i ten sport 
stał się najważniejszy w moim kalendarzu 
życiowym.

Dla laika siatkówka plażowa i halowa to 
właściwie te same dyscypliny. Serwujemy, 
odbijamy przez siatkę, przyjmujemy. Na 

boisku jest tylko mniej graczy i jest inna 
nawierzchnia. Tak na pierwszy rzut oka. Ale w 
praktyce te są dwie różne dyscypliny...

Jedyne co nas łączy to to, żeby piłka nie spadła 
na ziemię…

...ok. Wytłumacz różnice.

Tak naprawdę to zupełnie inny sport. Inna 
technika, inne odbicia. W siatkówce plażowej 
nie zawsze można piłkę odbić palcami, np. 
większość serwisów odbieramy dołem. A jak 
już odbijamy palcami, to trzeba to robić 
perfekcyjne, żeby piłka nie dostała rotacji, albo 
była zbyt długo przetrzymana, bo to jest faul. 
Nie można też przebić piłki za siatkę, jeśli nie 
jesteśmy skierowani barkami w stronę, w którą 
uderzamy. Piłka musi lecieć w kierunku, w 
którym patrzymy. Sędzia zwraca na to uwagę. 
W siatkówce halowej można próbować zmylić 
przeciwnika, przebić w lewo, patrząc w prawo. 
Podobnie jest z blokiem. Na hali dotknięcie 
bloku się nie liczy, czyli od nowa są trzy 
kontakty. A na plaży jest dotknięcie bloku i 
tylko dwa kontakty.

Trudniej gra się w siatkówkę plażową, niż 
halową?

Nie da się tego tak powiedzieć. Obie 
dyscypliny są ciężkie i wymagające. W 
plażówce jest mniej zawodników, więc w 
każdej akcji dotykam piłki.

Ale na piasku chyba trudniej się gra.

No jest trudniej niż na hali, bo poruszanie się 
jest wolniejsze, a zawodnik czuje się cięższy. 
Ale za to boisko mamy mniejsze o metr na 
długości i szerokości.

Gra na piachu wymaga więcej energii?

Tak mi się wydaje. Dochodzą do tego warunki 
pogodowe, które na hali są stabilne, a na 
zewnątrz czasami pada deszcz, albo jest bardzo 
gorąco i duża wilgotność. W Azji bywa 35 
stopni i wtedy nie jest łatwo.

A wiatr nie przeszkadza?

Na wyższym poziomie pomaga. Jak zawodnik 
dobrze sobie radzi, to może go wykorzystać na 
swoją korzyść. 

Sprawdzacie przed meczem prognozę 
pogody, w którą stronę będzie wiał wiatr?

Zawsze to sprawdzamy na porannym rozruchu 
i ustawiamy się do warunków, które panują na 
boisku.

A piasek ma znaczenie? To znaczy - jego 
rodzaj: drobniejszy, grubszy, znad Bałtyku, czy 
z plaż Sardynii? Grasz na różnych zawodach…

To ma bardzo duże znaczenie. Lepiej gra się na 
naturalnym piasku, na plaży. Na zewnątrz 
zawsze gra się przyjemniej. W Spale, gdzie 
trenuję na co dzień, mamy piasek w hali, w 
którym się bardzo zakopujemy i  ciężej się gra. 
Ale są boiska, gdzie jest dużo lżejszy. A na 
przykład na mistrzostwach świata w Meksyku 
graliśmy na wysokości 2200 m n.p.m. i wtedy 
zupełnie inaczej latała piłka. Nasza agresywna 
rotac ja  przy serwis ie ,  żeby utrudnić 
przeciwnikowi reakcję, w tych warunkach 
zupełnie nie miała sensu. Piłka leciała jak po 
zwykłej zagrywce, dziwnie, bo dużo dłużej niż 
normalnie. Wydawało się, ze jest lżejsza.

Na mistrzostwach świata przegraliście 
pierwszy mecz…

Tak z Norwegami. Turniej nie zaczął się po 
naszej myśli, bo nie mogliśmy się przyzwyczaić 
do panujących warunków. Trudno się nawet 
oddychało. Brakowało tlenu. Do tego doszedł 
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Na piasku
stres. Graliśmy w meczu otwarcia. Później było 
lepiej, ale zerwałem wiązadło w stopie i turniej 
kończyłem z kontuzją. Mój partner miał 
kłopoty ze skręconą kostką.

Ale w półfinale pokonaliście Polaków.

Chłopaków z którymi trenujemy na co dzień: 
Szymona Pietraszka i Jakuba Krzemińskiego. 
Rok wcześniej byli mistrzami świata do lat 19. 
W finale niestety pokonali nas Łotysze, ale 
mecze były wyrównane, bo przegraliśmy dwa 
sety do 19.

Grasz z warszawiakiem Szymonem Betą. Jak 
się zostaje parą w siatkówce plażowej?

Decyduje trener reprezentacji. Obserwuje nas, 
widzi jak współpracujemy, jakie mamy wyniki.  
Czasami wcześniej pyta z kim chcielibyśmy 
grać i z kim gra się nam najlepiej. Ale też nie ma 
za dużego wyboru, bo w młodzieżowej 
reprezentacj i  narodowej  jest  sześc iu 
zawodników, z czego trzech blokujących i 
trzech obrońców. Blokujący powinien grać z 
obrońcą.

A Ty jesteś…

Obrońcą. Mam „tylko” 187 cm wzrostu. 
Blokujący musi mieć więcej niż 198 cm. Trudno 
byłoby mi grać na tej pozycji.

I te pary są na stałe?

Nie. Zdarzają się rotacje. Decydują trenerzy. Z 
tym samym partnerem gra się łatwiej, bo się 
znamy. Ale od nowego, można się dużo 
nauczyć. 

W parze z Szymonem Betą jesteś też mistrzem 
Polski młodzieżowców. Który sukces w 
dotychczasowej  kar ierze uważasz za 

największy?

Największym moim sukcesem jest fakt że 
dostałem się do akademii siatkówki plażowej w 
Spale, mogę trenować z najlepszymi i 
reprezentować Polskę. Bardzo się cieszę, że 
dostałem taką szansę życiową.

Kiedy przejdziesz do rozgrywek seniorskich?

Gramy już  od dwóch lat .  Rozgrywek 
młodzieżowych jest mało.

Gdzie będziesz sportowo za 5 lat?

Fajnie byłoby pojechać na ol impiadę. 
Konkurencję mamy w Polsce poważną, ale 
razem z Szymonem robimy naprawdę duży 
progres. Na razie jednak, nie patrzę tak daleko. 
W siatkówce plażowej są trzy rodzaje 
turniejów. Chciałbym grać w elicie. Wszystko 
po kolei.

Warto trenować siatkówkę plażową?

Jak się chce być na wysokim poziomie, to 
zdecydowanie warto. Po pierwsze przynosi 
dużo fanu, po drugie jest miła dla oka i dla 
serca, a po trzecie można też finansowo 
przyzwoicie żyć.

I jak Ci się w Polsce mieszka.

Bardzo dobrze. Wszystko mi tu odpowiada.

A w Lublinie?

Bardzo mi się podoba to miasto. Lubię Stare 
Miasto, podoba mi się układ dróg, czasami są 
korki ale bez porównania do Warszawy, czy 
Łodzi. Przyzwyczaiłem się i czuję się jak w 
domu.

Rozmawiał Czesław Pogonowski

Srebrni medaliści Mistrzostw Świata. Fot. archiwum prywatne

- Największym moim sukcesem jest fakt, że dostałem się do akademii siatkówki 
plażowej w Spale, mogę trenować z najlepszymi, reprezentować Polskę i Lublin. 
Bardzo się cieszę, że dostałem taką szansę życiową - mówi Artem Besarab, 
młodzieżowy wicemistrz świata w siatkówce plażowej, reprezentant Polski

i zawodnik TPS Lublin.

TPS Lublin
Towarzystwo Piłki Siatkowej w 

Lublinie to klub siatkarski z ponad 30-

letnią tradycją, koncentrujący się na 

szkoleniu młodzieży oraz siatkówce 

plażowej. Klub prowadzi nabory dla 

dziewcząt w różnych kategoriach 

wiekowych (m.in. rocznik 2012). 

Tren ing i  odbywa ją  s ię  w ha l i 

Lublinianki oraz sali Zespołu Szkół 

Samochodowych. Młodzieżowa 

s e k c j a  m ę s k a  w y s t ę p u j e  w 

roz g r y w k a c h  wo j e wó d z k i c h  i 

ogólnopolskich (np. w kategoriach 

juniorów). Zawodnicy TPS Lublin 

o d n o s z ą  s u k c e s y  n a  a r e n i e 

międzynarodowej. Rok 2026 jest dla 

k lubu  rok iem jub i leuszowym, 

upamiętniającym ponad trzy dekady 

budowania dorobku sportowego w 

regionie. Wychowanką klubu jest 

Lublinianka, siatkarka plażowa Kinga 

Wojtasik (Kołosińska). Medalistka 

m i s t r z o s t w ś w i a t a  j u n i o ró w, 

mistrzostw Europy do lat 23 i 20 oraz 

mistrzostw Europy w Klagenfurcie w 

2 0 1 5 .  W  l a t a c h  2 0 1 1 – 2 0 1 6 

występowała w parze z Moniką 

Brzostek. Zakwalifikowała się do 

letnich igrzysk olimpijskich w Rio de 

Janeiro w 2016 roku.

Artem Besarab reprezentant Polski i zawodnik TPS Lublin. Fot. archiwum prywatne



Ma Pan działkę rekreacyjną?

Nie mam działki.

Jak to? Każdy emeryt ma działkę...

Nie  mam czasu na działkę, bo jeszcze pracuję, 
a każdą wolną chwile biegam (śmiech).

Od zawsze Pan biega?

Od 15 do 30 roku życia grałem w piłkę nożną 
amatorsko. Biegałem więc po boisku.

Ale bieganie za piłką to inne bieganie.

Rzeczywiście to całkiem co innego, bardziej 
interwałowe. Teraz bym się nie odważył. 
Długie odcinki trzeba było bardzo szybko 
biegać. Takie bieganie, bieganie dla siebie, 
zacząłem w wieku 55 lat.

I kolejne 15 lat Pan biega...

...tak (śmiech). Całe życie jestem aktywny. Nie 
mogę się nie ruszać.

Sportowe ADHD. Nawet stołem Pan rusza…

(śmiech). Kiedy okazało się, że piłka nożna już 
m n i e  b a rd z o  o b c i ą ż a ,  t o  ko l e g a  m i 
podpowiedział ,  żebym zaczął biegać. 
Zaczynałem od biegów ulicznych. Ale 
wszystko zależy od celów, które sobie 
wyznaczymy.  Młodzi chcą mieć wyniki, a 
moim celem było, żeby na maratonie ulicznym 
złamać 4 godziny. Dwa razy mi się udało i od 
tamtej pory biegam tylko rekreacyjnie.

A ja myślałem, że Pan mi powie, że biega dla 
zdrowia, a Pan tu celował w dobry wynik.

Ja wiem, czy to dobry wynik? Kiedyś się 
bardziej przykładałem, dziś wszystko robię dla 
przyjemności. I zdrowia oczywiście. Dziś 
najważniejsza jest dla mnie atmosfera i ludzie, 
których dzięki temu poznałem oraz to ile 
pięknych miejsc mogłem zobaczyć. Nie wiem 
czy opowiadać…

Śmiało…

…Tuż po 30.tce lekarz stwierdził u mnie 
zwyrodnienie stawu szyjnego i lędźwiowego. 
Jestem konstruktorem mechanikiem, więc od 
studiów cały czas pracowałem na komputerze. 
Dwa razy w roku chodziłem na zabiegi. 
Pomagało. Głownie masaż manualny. Ale 
odkąd zacząłem biegać, ani razu nie byłem na 
rehabilitacji. Nie ma takiej potrzeby. Jak mnie 
coś zaczyna boleć, to żona mówi: „idź 
pobiegać”. W pandemii zaczęły mi drętwieć 
palce. Okazało się że mam cieśnie. Skończyła 
się pandemia, wróciłem do biegania i cieśni nie 
ma (śmiech). Nie wiem, może jakieś placebo? 
Najważniejsze, że działa.

Czyli co, bieganie leczy?

Pod warunkiem, że się nie przesadza z 
intensywnością. Dla młodych biegaczy często 
liczy się wynik i  wtedy przeciążają swój 
organizm.  Ja lubię biegi  n iszowe,  po 
kilkadziesiąt osób. Przeważnie „gaszę światło”. 
Nie przeszkadza mi to…

...gaszę światło, to znaczy zamykam stawkę?

Tak. Na jednym z biegów konferansjer mnie 
przywitał: „To ten Pan co biegnie dokładnie” 
(śmiech).

Ale słyszałem, że wziął Pan udział w słynnym 
Janosiku,  czyl i  wyczerpującym biegu 
długodystansowym po górach o długości 55 
km.

Wziąłem. I zająłem miejsce na pudle.  Było nas 
tylko trzech w swojej kategorii (śmiech). 
C z a s a m i  l u d z i e  m ów i ą ,  że  n i e  m a m 
konkurencji. Proszę, żeby spróbowali. 55 km, 
dwa tysiące metrów przewyższenia i 11 
godzin, bez 15 minut. Żona myślała, że tam 
zejdę śmiertelnie. Wcześniej biegłem po 
górach 35 km i można powiedzieć, że 
wsiąkłem. Jeździłem na triady do Krościenka, 
w sumie było do pokonania ponad 70 km w 
trzech dystansach w dwa dni z wejściem na 
górę Lubań.

Bo dziś głównie Pan biega biegi terenowe, ale 
kiedyś też maratony.

Pierwszy maraton przebiegłem w Lublinie po 
w ł a ś c i w i e  ro k u  t re n i n g u  i  c z t e re c h 
„dziesiątkach do maratonu”. Nie wiedziałem 
jeszcze co znaczy przebiec ponad 40 km, ale 
pomyślałem, że znam miasto i w razie czego 
wrócę autobusem MPK. Trochę przeszedłem, 
trochę przebiegłem, ale ukończyłem. Na 
swoim konc ie  mam 25 ukończonych 
maratonów ulicznych.

Dużo Pan trenuje?

Nie. Jestem strasznym leniem (śmiech). Teraz 
rzadko biegam w tygodniu. A kiedyś nie 
biegałem tylko w piątki, żeby w miarę na 
świeżo wystartować w zawodach.
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Życie w biegu
Aktywnym leniem?

Aktywnym, bo w tygodniu muszę odpoczywać 
przed startami. Na okrągło startuję. W sumie 
mam 80-90 startów w roku.

A z jakiego swojego biegu jest Pan najbardziej 
zadowolony?

Była taka 12 godzinna sztafeta pod ziemią w 
kopalni soli w Bochni. Biegaliśmy na zmianę, 
atmosfera była wspaniała. Udało mi się 
przebiec około 30 km po chodnikach. Byłem 
jednym z 325 biegaczy.

Biegacze zwykle tworzą mniej lub bardziej 
formalne grupy. Ma Pan jakąś?

Zwykle na zawody zapisuję się sam. Ale jeśli 
ktoś chce ze mną pojechać i też się zapisze, to 
nie ma problemu. Nie oglądam się na innych. 
Każde zawody mnie mobilizują do biegania. 
Silna wola nie jest moją mocną stroną (śmiech). 
Za  gran icę  jeżdżę z  dwoma grupami 
p o d r ó ż n i c z o - b i e g o w y m i .  O s t a t n i o 
przebiegłem półmaraton na Gran Canarii.

Zwiedzacie biegając?

Jak nie ma zawodów, to zawsze biegamy. 
Byliśmy na Teneryfie, Maderze, Malcie. 

Biegłem półmaraton na wyspie Gozo. No i 
spełniłem swoje marzenie na które czekałem 
50 lat, odwiedzając Machu Picchu w Peru. W 
sumie przebiegłem tam 80 kilometrów 
biegając na wysokości od 3 do 4 tysięcy 
metrów n.p.m. Latem wybieram się na 
zachodnie wybrzeże Stanów Zjednoczonych, 
żeby pobiegać po kanionach.

Jak długo zamierza Pan biegać?

Dopóki zdrowie pozwoli. Na razie jadę do Pragi 
przebiec maraton.

Czy bieganie to dobry sposób na życie po 
50.tce?

(śmiech) Kiedy to było. Na wolny czas jak 
najbardziej. Żona mnie wspiera. Jak nie jadę na 
biegi terenowe do lasu, tylko w cywilizowane 
miejsca, to często mi towarzyszy. Człowiek ma 
już z górki, więc trzeba korzystać. Można też 
chodzić. Ważne żeby się ruszać.

Nie nudzi Pana bieganie?

Jak mnie pytają w pracy o czym myślę, kiedy 
t y l e  go d z i n  b i e g n ę  s a m ot n i e ,  to  i m 
odpowiadam: „żeby się nie przewrócić”. W 
górach to ważne (śmiech). Z roku na rok coraz 

więcej ludzi biega.  I bardzo mnie to cieszy. 
Widzę, jak wiele malutkich dzieci bierze udział 
w zawodach. W firmie w której pracuję od 10 
lat, na początku biegało nas dwóch. Teraz 
wystawiliśmy na Poland Business Run 5 drużyn 
– czyli 25 osób. A pracuje około 150.

Trochę się Pan do tego pewnie przyłożył, 
p r o m u j ą c  s w o j e  b i e g i  w  m e d i a c h 
społecznościowych.

W mediach społecznościowych zamieszczam 
relacje zdjęciowe z moich biegów. Organizuję 
też wydarzenia biegowe ulicami Lublina dla 
znajomych. W Walentynki wyznaczyłem trasę 
w kształcie serca, a na dzień kobiet – kobietę, w 
Święta Wielkanocne – głowę zajączka. 
Zrobiłem bieg od koziołka do koziołka i bieg 
Żabki – od sklepu do sklepu. To biegi 
towarzyskie. Jak znajomy przyprowadzi 
znajomego to super. Kto chce może się 
p r z y ł ą c z y ć .  B i e g a m y  w  t e m p i e 
konwersacyjnym, nikt nie wie gdzie biegniemy,  
tylko ja. Wszyscy i tak muszą na mnie czekać.

Rozmawiał Czesław Pogonowski  

Franziska Koch mistrzyni Niemiec, zawodniczka FDJ Suez. Fot. Andrzej Jakóbczyk

Czasami wrzucam w mediach społecznościowych wydarzenia. W Walentynki 
wyznaczyłem trasę ulicami Lublina w kształcie serca, a na dzień kobiet – 
kobiety. Zrobiłem bieg od koziołka do koziołka i Żabki – od sklepu, do sklepu. To 
biegi towarzyskie. Jak znajomy przyprowadzi znajomego to super. Kto chce 
może się przyłączyć. Biegamy w tempie konwersacyjnym, ale nikt nie wie gdzie 
biegniemy, tylko ja. Wszyscy muszą na mnie czekać – opowiada Zbigniew 
Siedlaczek, 69 letni miłośnik i amator biegania, który przebiegł już blisko 20 
tysięcy kilometrów.

Zbigniew Siedlaczek, fot. archiwum prywatne

P a r i s - R o u b a i x  t o  j e d e n  z 
na js łynnie jszych k lasycznych 
wyścigów kolarskich i jeden z pięciu 
monumentów kolarstwa. 

Odbywa się corocznie w kwietniową niedzielę 
w północnej Francji i przyciąga tysiące 
miłośników cyklingu, a jego charakterystyczną 
cechą są odcinki po bruku z kamienia polnego. 
Z uwagi na warunki nazywany jest „piekłem 
północy”, albo „piekielną niedzielą”. Dystans do 
pokonania sięga 259 km, z czego aż 55 km 
przebiega po „kocich łbach” – wąskich 
uliczkach wybrukowanych XIX wieczną kostką. 
Wyścig od lat nie startuje bezpośrednio z 
Paryża, lecz z oddalonego o ok. 80 km na 
północ miasta Compiègne, a kończy się 
t radycyjną rundą na torze kolarsk im 
Vélodrome André-Pétrieux w Roubaix. 
Ostatnia, 123. edycja odbyła się 12 kwietnia 
2026 roku, a jej zwycięzcą został Wout van 
Aert, który pokonał na finiszu Tadeja Pogačara. 
Wśród kobiet triumfowała niemka Franziska 
Koch. (CP)

Piekło północy

Tadej Pogačar mistrz świata, zawodnik UAE Team Emirates. Fot. Andrzej Jakóbczyk

Caravane publicitaire. Fot. Andrzej Jakóbczyk



Sporty wodne są wspaniałą formą 
terapii dla wielu osób, wciąż mało 
docenianą, wartą propagowania i 
wsparcia przez różne instytucje i 
środowiska. Woda jest magiczna, 
znosi bariery i różnice między nami, 
odkrywa nowy tajemniczy świat bez 
grawitacj - mówi Piotr Kondraciuk, 
rehabilitant w Warsztatach Terapii 
Za jęc iowej  dz iała jących przy 
Polskim Stowarzyszeniu na rzecz 
Osób z  Niepełnosprawnością 
Intelektualną koło w Lublinie, trener 
Olimpiad Specjalnych w pływaniu. 
Jak zaczęła się Twoja współpraca z osobami z 

niepełnosprawnościami?

Od 30 lat pracuję jako rehabilitant dzieci i 
d o r o s ł y c h  z  r ó ż n y m i  r o d z a j a m i 
n i e p e ł n o s p r a w n o ś c i ,  w  t y m  z 
niepełnosprawnością intelektualną. Dzięki tej 
pracy od około 20 lat jestem związany z 
ruchem Ol imp iad  Spec ja lnych ,  czy l i 
organizacją zawodów sportowych dla osób z 
niepełnosprawnością intelektualną oraz ze 
sportem integracyjnym. Około 18 lat temu 
połknąłem bakcyla nurkowania, no i te 
zainteresowania parę lat temu dały efekt w 
postaci uprawnień do nurkowania z osobami z 
niepełnosprawnościami oraz w pomocy w ich 
szkoleniu. 

Wspólnie z instruktorami ze Stowarzyszenia  
Nau�ca z Krakowa, realizujecie lekcje 
n u r k o w a n i a  a n g a ż u j ą c  o s o b y  z 
niepełnosprawnościami z Lublina i okolic...

Dzięki wsparciu Stowarzyszenia Nau�ca i HSA 
(Handicapped Scuba Associa�on, czyli 
m i ę d z y n a r o d o w e  s t o w a r z y s z e n i e 
instruktorów nurkowych dla nurków z 
niepełnosprawnościami dop.red) udało się 
doprowadzić w Lublinie do nurkowań 

zapoznawczych dedykowanych dla osób z 
niepełnosprawnościami na gościnnym basenie 
Strefa H2O. Mam nadzieję, że zapoczątkuje to 
rozwój zainteresowania tym sportem w 
naszym regionie, nie tylko  wśród osób z 
niepełnosprawnościami, ale również wśród 
instruktorów i szkół nurkowych. Na początek 
w naszej akcji uczestniczyło 12 osób. Ich 
zaangażowanie i pokonanie początkowych 
trudności dało nam, jako prowadzącym te 
zajęcia, dużo satysfakcji.

Czy uważasz, że woda jest najlepszą formą 
terapii?

Na to pytanie  n ie  ma jednoznacznej 
odpowiedzi. Ktoś, kto twierdzi, że istnieje jakaś 
najlepsza metoda rehabilitacji czy terapii, 
zawsze budzi we mnie pewne obawy. Wiedza i 
doświadczenie uczą nas, że do każdego 

człowieka należy podchodzić indywidualnie, 
próbować dobierać różne formy terapii i 
w s p ó ł p r a c o w a ć  w  z e s p o ł a c h 
interdyscyplinarnych. To, co proponuję 
niektórym z moich podopiecznych, wynika z 
a n a l i z y  i c h  p o t r z e b ,  m o ż l i w o ś c i , 
za interesowań,  a le  również  z  moich 
doświadczeń i pasji. Wspólnie dochodzimy do 
optymalnych rozwiązań. Rehabilitacja poprzez 
pływanie czy nurkowanie jest wspaniałym 
połączeniem terapii ruchowej, ale też 
społecznej, intelektualnej, tym bardziej, że 
pracuję dużo z ludźmi z trudnościami 
poznawczymi. Kilkadziesiąt lat zajmuję się 
hipoterapią, uważam, że też wspaniale potrafi 
uzupełniać klasyczną rehabilitację. Również 
sport osób niepełnosprawnych buduje wiele 
wartości, pozwala uwierzyć we własne siły i 
zmienić sposób wzajemnego postrzegania 
osób pełnosprawnych i niepełnosprawnych. 
Podsumowując, uważam, że sporty wodne są 
wspaniałą formą terapii dla wielu osób, wciąż 
mało docenianą, wartą propagowania i 
wsparcia przez różne instytucje i środowiska.

W Lublinie przybywa wydarzeń dla osób

z niepełnosprawnościami. 

Najważniejsza dla mnie jest presja ze strony 
osób n iepełnosprawnych,  ich  wzrost 
świadomości własnych potrzeb i  możliwości. 
Również cieszy olbrzymi wzrost tolerancji i 
wsparcia ogółu społeczeństwa. Fajnie, że 
instytucje kulturalne, oświatowe czy sportowe 
wychodzą naprzeciw tym ludziom, jest to coraz 
mocniej widoczne w Lublinie. Również w 
MOSiR. Moi zawodnicy Olimpiad Specjalnych 
czują się na Waszych obiektach jak w domu.

Za nami tegoroczna edycja Lubelskiego 
Mityngu Olimpiad Specjalnych. Co wyróżnia 
tę imprezę sportową na tle innych podobnych 
inicjatyw  i jak wpływa ona na przekraczanie 
w ł a s nyc h  g ra n i c  p r ze z  u c ze s t n i ków 
wydarzenia?

Prowadzenie treningów i zawodów dla 
naszych zawodników wiąże się z dużymi 
wyzwaniami, ale też z olbrzymią satysfakcją. 
Dla mnie ważne jest wychodzenie z cienia, 
wzrost zainteresowania społeczeństwa i 
mediów naszą działalnością. Udział w 
z a wo d a c h  j e s t  ś w i ę t e m ,  k u l m i n a c j ą 
wielomiesięcznej pracy, przełamywaniem 
kolejnych barier. Jest to okazja do rozwoju 
sportowego, fizycznego, mentalnego i 
integracji wielu ośrodków. Zawodnicy realizują 
zasadę fair-play, wzajemnie się wspierają, 
dopingują. Startują indywidualnie i w sztafecie, 
w s z y s c y  s ą  n a g r a d z a n i  m e d a l a m i  i 
upominkami, co roku na trybunach przybywa 
kibiców. Trudno przecenić wpływ takich 
w y d a r z e ń  n a  r o z w ó j  o s ó b  z 
niepełnosprawnością intelektualną. Cieszę się 
też, że  wzrosło zainteresowanie dla naszych 
działań ze strony władz naszego miasta. 

Czy osoby z niepełnosprawnościami nadal 
b ę d ę  n u r kowa ć  n a  b a s e n i e  p r z y A l . 
Zygmuntowskich?

Chciałbym. W lecie spotykamy się nad 
jeziorem i już wiem, że kilka osób, które brały 
udział w nurkowym intro w kwietniu, zanurzy 
się w wodach otwartych. Wspólnie ze 
Stowarzyszen iem Nau�ca  p lanu jemy 
basenowe intro w Lublinie na jesieni lub w 
zimie. Mamy nadzieję na wsparcie MOSiR. 
N a s z a  d z i a ł a l n o ś ć  j e s t  c a ł k o w i c i e 
niedochodowa, pracujemy społecznie. Bardzo 
ważna jest dla nas pomoc władz miasta, 
samorządu czy też różnych instytucji. 

Rozmawiała Magdalena Olbromska
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Zostaw bariery na powierzchni

Wyścig po ulicach Lublina. Fot. Andrzej Jakóbczyk

Nurkowanie osób z niepełnosprawnościami w Strefie H2O.

Nie być za pewnym siebie

Nurkowe intro
W tym roku po raz pierwszy, na 
pływalni Strefa H20 Miejskiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji w Lublinie 
osoby z niepełnosprawnościami 
mogły skorzystać z DIVE INTRO – 
lekcji nurkowania dedykowanej 
osobom z niepełnosprawnościami. 
Organ izatorami  imprezy by ło 
Stowarzyszenie Nau�ca z Krakowa, 
Lu b e l s k i e  C e n t r u m  N u r ko w e 
MOANA, Polskie Stowarzyszenie na 
Recz Osób z Niepełnosprawnością 
Intelektualną Koło w Lublinie oraz 
MOSiR „Bystrzyca” Lublin. Impreza 
towarzyszyła Lubelskiemu Mityngowi 
Olimpiad Specjalnych w Pływaniu. 

Nad wodą najgroźniejsze często nie 
są fale ani głębokość, ale złudne 
p o c z u c i e  b e z p i e c ze ń s t wa .  O 
„jednym piwie”, chwili nieuwagi i 
przekonaniu, że „przecież nic się nie 
s t a n i e ”  –  o p o w i a d a  R o b e r t 
Wawruch, Prezes Rejonowego 
WOPR w Lublinie.

Po ilu sekundach nad wodą ratownik wie: „z 
tym człowiekiem będzie problem”?

Jeżeli potraktujemy to jako obserwację osoby 
płynącej w korelacji do miejsca i głębokości, to 
po kilku sekundach już wiadomo jakie ma 
umiejętności. Jeśli są znikome, to należy na 
pływaka zwrócić szczególną uwagę, ponieważ 
za chwilę umiejętności mogą stać się 
niewystarczające i zacznie się proces tonięcia.

Co dziś jest groźniejsze nad wodą: brak 
umiejętności czy przesadna pewność siebie?

Zdecydowanie „przesadna pewność siebie”. 
Ludzie z małymi lub zerowymi umiejętnościami 
pływania najczęściej zdają sobie sprawę z 
własnych ograniczeń w tym zakresie i 
podchodzą do wody z dużym respektem, w 
odróżnieniu od tych przekonanych o własnej 
„świetności”. Niektórzy z nich dodatkowo chcą 
udowodnić swojemu otoczeniu „możliwości” , 
co najczęściej kończy się wypadkiem nad 
wodą.

Mam wrażenie, że ludzie najbardziej boją się 
fal, a najmniej spokojnej wody. To prawda?

Prawda. Myśląc „fala” mamy najczęściej na 
myśli wybrzeże morskie, a tam warunki kąpieli 
są zdecydowanie inne niż na kąpieliskach 
śródlądowych z wodą stojącą. Zdecydowana 
różnica wynika z ukształtowania dna na co 
składają się rowy i rewy czyli przegłębienia i 
wypłycenia oraz fale, których wielkość i siła 
jest nieporównywalna do tych powstających 
na śródlądziu.

Jaki jest najczęstszy błąd rodziców nad wodą. 
Często są przekonani, że dobrze pilnują dzieci, 
a te nagle znikają z oczu?

Najczęstszym błędem jest przekonanie, że aby 
pilnować dziecko wystarczy raz na jakiś czas 
skontrolować, czy jest tam gdzie było ostatnio. 
Dzieci zachowują się bardzo dynamicznie i 
nieprzewidywalnie, nie potrafią ocenić 
poziomu zagrożenia i realizują niezwłocznie 
każde swoje pomysły, dlatego aby ta kontrola 
była skuteczna dziecko powinno być pod stałą 
i ciągłą obserwacją. Przed wejściem do wody 
powinno się też omówić oczekiwania 
względem dziecka, co do zachowania w 
wodzie i  wyznaczyć granice zarówno 
terytorialne, jak i te dotyczące zachowania 
oraz wzajemnej komunikacji.

Czy „jedno piwo” nad wodą naprawdę robi 
różnicę, czy ratownicy demonizują temat?

Każda i lość alkoholu upośledza nasze 
możliwości psychofizyczne. Każdy reaguje 
inaczej na różne dawki alkoholu i twierdzenie, 
ż e  „ j e d n o  p i w o  n i e  z a s z ko d z i ”  j e s t 
z d e c y d o w a n i e  p r z e k ł a m a n i e m  i 
niebezpiecznym uogólnieniem. Alkohol w 
korelacji z wodą i pływaniem powinniśmy 
traktować tak jak w korelacj i  z jazdą 
samochodem. Paradoks zachowań naszego 
społeczeństwa polega na tym, że nie wsiadamy 
za kierownicę po użyciu alkoholu, bo boimy się 
utraty prawa jazdy i pozostałych konsekwencji 
prawnych, a nie boimy się utraty życia 
wchodząc po użyciu alkoholu do wody. 

Która akcja była dla Pana najtrudniejsza, bo „w 
ogóle nie musiało się wydarzyć”?

Na odkrytych obiektach (basen o głębokości 
od 1,8 do 2,2 m) tonęło 2 dzieci naraz, w wieku 
ok .  6  i  8  lat .  Wskoczyłem do wody, 
wyciągnąłem oboje (akcja była przy brzegu 
pływalni)  i  na pytanie z kim przyszl i , 
otrzymałem odpowiedź, że z mamą i ciocią. 
Rozejrzałem się dookoła i nie widząc żadnego 
dorosłego w pobliżu zapytałem, gdzie są 

opiekunowie. Usłyszałem: tam daleko się 
opalają na kocu. Obie mamy kiedy do nich 
dotarliśmy były zdumione, że  dzieci same 
poszły na duży basen i wskoczyły do głębokiej 
wody. Tłumaczyły się nieporadnie, maluchy 
miały bawić się na małym płytkim basenie i nie 
dawno tam były. Najgorsze było to, że podczas 
rozmowy młode kobiety nie były w ogóle 
przejęte zaistniałą sytuacją, a ja odniosłem 
wrażenie, że potraktowały to jako niegroźny 
incydent, bo przecież „nic się nie stało”.

Gdyby miał pan przed wakacjami zabrać 
l u d z i o m  j e d n o  z ł u d ze n i e  d ot yc z ą ce 
bezpieczeństwa nad wodą — co by to było?

Myślę, że to powinien być ten mit poruszony 
już wcześniej dotyczący twierdzenia, że „jedno 
piwo nie zaszkodzi” Tonięcie to proces 
składający się zazwyczaj z wielu okoliczności 
nakładających się na siebie i obecność 
alkoholu w organizmie może być tą ostatnią, 
która przeważy szalę na drugą (ciemną) stronę. 
(PS)

Tandemy
Po ulicach Lublina i regionu odbywa 
się jedyny w Polsce pięcioetapowy 
w y ś c i g  r a n g i  U C I   d l a 
n i e p e ł n o s p r a w n y c h  H e t m a n 
Tandem Cup & Paracycling Hetman 
Cup.
XXVII Hetman Tandem Cup to wyścig 
tandemów i  „handbików”.  W Lubl inie 
rozgrywano, pierwszy i ostatni – wokół Placu 
Teatralnego. Pozostałe etapy poprowadzone 
były po szosach regionu. Starcie tandemów, to 
międzynarodowy wyścig w kolarstwie 
paraolimpijskim dla osób niedowidzących i 
niewidomych, w których kluczową rolę 
odgrywa "pilot" sterujący rowerem.  Wyścigi 
skupiają wybitnych kolarzy z dysfunkcjami 
wzroku oraz zawodników parakolarskich w 
różnych klasach niepełnosprawności, są 
wpisane do kalendarza UCI i  co roku 
przyciągają sportowców z całego świata. (CP)

Robert Wawruch



Boisko boczne Motor Lublin Areny po 
r a z  d r u g i  s t a ł o  s i ę  m i e j s c e m 
piłkarskiego święta najmłodszych 
zawodników.
W tegorocznej odsłonie organizowanej przez 
Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji w Lublinie 
Arena Cup 2026 wzięło udział sześć drużyn 
złożonych z zawodników urodzonych w 2016 
roku. Dla wielu uczestników był to jeden z 
pierwszych tak dużych turniejów w ich 
sportowej przygodzie, a możliwość rywalizacji 
na obiektach sąsiadujących z głównym 
stadionem Motoru Lublin stanowiła dodatkową 
motywację i niezapomniane przeżycie.

Od pierwszych spotkań nie brakowało emocji. 
Młodzi piłkarze z ogromnym zaangażowaniem 
walczyli o każdą piłkę, prezentując nie tylko 
indywidualne umiejętności techniczne, ale 
także coraz lepsze rozumienie gry zespołowej. 
Arena Cup to jednak znacznie więcej niż wyniki i 
końcowa klasyfikacja.  Głównym celem 
wydarzenia jest wspieranie rozwoju dzieci 
poprzez sport oraz promowanie wartości, które 
piłka nożna przekazuje młodym ludziom. 
Współpraca, odpowiedzialność, szacunek dla 
przeciwnika, umiejętność radzenia sobie z 
porażką oraz radość ze wspólnego osiągania 
celów to elementy, które organizatorzy starają 

się rozwijać podczas każdej edycji turnieju.

Przez cały dzień na trybunach i wokół boiska 
panowała wyjątkowa atmosfera. Rodzice i bliscy 
gorąco dopingowali swoje drużyny, a młodzi 
z a w o d n i c y  m o g l i  p o c z u ć  n a m i a s t kę 
prawdziwych piłkarskich emocj i ,  jakie 
towarzyszą profesjonalnym rozgrywkom. 

Dodatkową atrakcją dla uczestników była 
możliwość obserwowania z bliska treningu 
pierwszej drużyny Motoru Lublin. Młodzi 
adepci futbolu mogli przyjrzeć się pracy 
zawodowych piłkarzy, zobaczyć, jak wyglądają 
zajęcia na najwyższym poziomie oraz przekonać 
się, ile wysiłku i zaangażowania wymaga gra w 
profesjonalnym futbolu. Wielu uczestników z 
ogromnym zainteresowaniem śledziło przebieg 
treningu, a dla niektórych była to okazja do 
spotkania swoich sportowych idoli. 

Najlepszą drużyną Arena Cup 2026 została 
Akademia Motoru Lublin, która przez całe 
zawody prezentowała bardzo wysoki poziom 
sportowy.  Organizatorzy zadbali również o 
wyróżnienia indywidualne. Tradycyjnie 
nagrodzono najlepszego bramkarza turnieju, 
króla strzelców oraz najbardziej wartościowego 
zawodnika (MVP). Każda z drużyn otrzymała 
pamiątkowe medale oraz upominki. Partnerem 
tegorocznej edycji Arena Cup była firma 
Decathlon. (PB)

Z i e l o n e  t e re ny S ł o n e c z n e g o 
W r o t k o w a  n a d  Z a l e w e m 
Zemborzyckim po raz kolejny stały 
się świadkiem niezwykłego święta 
ludzkiej serdeczności, dojrzałej pasji 
i niespożytej energii. 

30 maja 2026 roku odbyła się druga edycja 
„MOSiRiady –  Fes�walu  Aktywnośc i 
Senioralnej”. Liczna obecność uczestników z 
całego regionu udowodniła, że tzw. „jesień 
życia” potrafi mienić się najbardziej jaskrawymi 
barwami, przynosząc autentyczną radość i 

poczucie głębokiej bliskości.
Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji „Bystrzyca” 
w Lublinie, jako organizator przedsięwzięcia, 
zadbał o to, by przestrzeń przy ul icy 
Osmolickiej sprzyjała nie tylko rekreacji na 
świeżym powietrzu, ale przede wszystkim 
międzypokoleniowemu dialogowi oraz 
integracji.

Sobotnie świętowanie zainaugurował barwny, 
pełen uśmiechu korowód. Kolorowi uczestnicy 
we własnoręcznie przygotowanych strojach 
przeszli wzdłuż alei Bryńskiego, zarażając 
przechodniów swoim entuzjazmem. Gdy 

pochód dotarł do celu, nastąpiło oficjalne 
otwarcie fes�walu, które dało sygnał do 
rozpoczęcia konkurencji sportowych. W tym 
roku zmagania zyskały unikalną oprawę 
folklorystyczną. 

Na trasach zawodów sportowa rywalizacja 
szybko ustąpiła miejsca wzajemnemu 
wsparciu, głośnemu dopingowi i motywacji. 
Każdy startujący był tu zwycięzcą, co 
przypieczętowały pełne wzruszeń momenty 
wręczania pamiątkowych dyplomów. Serca 
publiczności skradł także nowy punkt 
programu –  wybór Kró la  i  Kró lowej 
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Święto radości, energii i wspólnoty

Arena Cup

Rodzinne zdjęcie uczestników MOSiRiady. Fot. MOSiR Lublin

Dobra zabawa na scenie. Fot. MOSiR Lublin

MOSiRiady. Tytuły te przypadły parze 
seniorów, którą w szczególny sposób 
upodobały sobie obiektywy obecnych na 
wydarzeniu fotografów.

W specjalnie przygotowanej strefie swoje 
stanowiska zaprezentowało 25 wystawców, 
wśród których znalazły się organizacje 
senioralne, instytucje publiczne na co dzień 
wspierające (nie tylko) starszych mieszkańców 
Lublina, Koła Gospodyń Wiejskich oraz inne 
podmioty dbające o aktywizację społeczną. 
Dla wielu uczestników była to bezcenna 
okazja, by w spokojnej, pełnej empa�i 
atmosferze, porozmawiać o swoich pasjach, 
zdrowiu, codziennych wyzwaniach oraz 
uzyskać fachowe porady ułatwia jące 
codzienne funkcjonowanie.

Po południu scena rozbłysła talentami samych 
seniorów – przegląd zespołów dostarczył 
zarówno powodów do głębokich wzruszeń 
muzycznych, jak i salw szczerego śmiechu 
podczas prezentacji skeczów kabaretowych. 
Wyjątkowym gościem wydarzenia był Zespół 
Pieśni i Tańca Uniwersytetu Przyrodniczego w 
Lublinie „JAWOR”, który swoim tradycyjnym 
repertuarem poruszył najczulsze struny w 
sercach widzów. Zwieńczeniem udanej 
zabawy była tradycyjna potańcówka ludowa, 
połączona z warsztatami tanecznymi i 

występem kapeli. 

Dobrym podsumowaniem tego wyjątkowego 

dnia były słowa Wiceprezes Zarządu MOSiR 

„Bystrzyca” Moniki Lipińskiej: - Ten dzień z całą 

mocą pokazał nam wszystkim, że wiek to 

jedynie liczba, a pasja, wrażliwość i radość życia 

nie znają żadnych granic. Tworząc MOSiRiadę, 

pragnęliśmy przede wszystkim dać naszym 

starszym mieszkańcom poczucie, że są ważni, 

potrzebni i widziani. Chcieliśmy stworzyć 

przestrzeń, która pozwoli zostawić w tyle 

codzienną rutynę. Dzisiejsza atmosfera – te 

setki uśmiechów, uściski dłoni i niesamowity, 

wspólny taniec – udowodniły, jak ogromne 

pokłady pięknej energii i mądrości drzemią w 

lubelskim środowisku seniorów. Dla nas, jako 

organizatorów, tak wysoka frekwencja i serce 

włożone przez uczestników w każde działanie 

to najpiękniejsza nagroda oraz jasny 

drogowskaz na przyszłość.  Z  dumą i 

wzruszeniem myślimy o planowaniu kolejnych 

edycji, pamiętając, że budowanie świata 

przyjaznego i aktywnego na każdym etapie 

życia to nasza wspólna, najważniejsza misja. 

(ŁJ) Na „parkiecie”. Fot. MOSiR Lublin

Młodzi piłkarze w akcji. Fot. MOSiR LublinNie zabrakło folkloru. Fot. MOSiR Lublin
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Sukcesu koszykarek Lo�o AZS UMCS nie 
byłoby bez wizji rozwoju sportu w naszej 
największej uczelni, jaką od pierwszej swojej 
kadencji rektorskiej konsekwentnie wdrażał 
profesor Stanisław Michałowski, honorowy 
prezes Klubu Uczelnianego AZS UMCS, do dziś 
zaangażowany w tworzenie warunków, by 
możliwe było godne prezentowanie się 
a k a d e m i c k i c h  s p o r towców t a k że  n a 
międzynarodowych arenach.

Jesteśmy niewątpliwie sportową potęgą w 
kraju, ale na teoretycznie słabsze, wspomniane 
wyżej rezultaty wyraźny wpływ miały 
KONTUZJE, te niesprzyjające okoliczności 
nierozerwalnie związane z wyczynowym 
uprawianiu sportu. To m.in. kontuzja mistrza 
świata juniorów Wiktora Przyjemskiego przed 
pierwszym meczem finałowym żużlowców 
Orlen Oil Motoru w Toruniu (próbował pomóc 
zespołowi, ale musiał wycofać się po 
pierwszym biegu) przyczyniła się do sromotnej 
porażki różnicą aż osiemnastu punktów z 
tamtejszym PRES Grupą Deweloperską, czego 
nie udało się już zniwelować w rewanżu 
wygranym czternastoma punktami i mimo 
absolutnej dominacji przez cały sezon 2025 
nasza drużyna nie zdobyła czwartego z rzędu 
mistrzostwa Polski.

Teraz, po odejściu Dominika Kubery, Jack’a 
Holdera i Przyjemskiego, a przede wszystkim 

przez kontuzję już w trakcie tego sezonu 
doznaną przez Fredrika Lindgrena Motor nie 
jest już takim dominatorem. Na półmetku był 
zaledwie piąty, jednak jestem przekonany, że 
mimo wszystko, kolejno po raz szósty, 
prowadzony przez kapitana Bartosza 
Zmarzlika (sześciokrotnego indywidualnego 
mistrza świata), wystąpi w wielkim finale, a z 
pewnością nie opuści podium w ekstraligowej 
rywalizacji.

Także przez pryzmat trapiących kontuzji (choć 
nie tylko, jak w przypadku podejrzenia o 
„doping” Mikołaja Sawickiego) trzeba ocenić 
końcowy rezultat siatkarzy Bogdanki LUK, 
którzy dopiero w finale, po pasjonującym 
pięciomeczu musieli uznać wyższość Aluronu 
Warty CMC Zawiercie, wicemistrza Ligi 
Mistrzów i brązowego medalisty Klubowych 
Mistrzostw Świata. W pełni sił i formy nie byli 
przecież w tej decydującej fazie choćby 
reprezentanci Kewin Sasak i Sawicki czy 
Francuz Hilir Henno, a wcześniej był m.in. 
okres, kiedy nie mógł grać żaden z atakujących, 
co wymuszało kombinowanie ustawień 
d e z o r g a n i z u j ą c y c h  d o s k o n a l e n i e 
automatyzmów i zgrywania zespołu.

Triumfy w Pucharze i Superpucharze Polski, 
wygranie grupowej rywalizacji premiowanej 
awansem do ćwierćfinału Ligi Mistrzów, 
wyeliminowanie w SuperLidze wyżej po fazie 

zasadniczej plasującego się stołecznego PGE 
Projektu, półfinalisty Ligi Mistrzów, dowodzą 
natomiast, iż zespół prowadzony przez 
Stephane’a An�gę zaliczyć trzeba do ścisłej 
europejskiej czołówki.  A w niej, w najbliższym 
sezonie, lubelska drużyna będzie moim 
zdaniem odgrywać jeszcze znaczniejszą rolę 
z w a ż y w s z y  n a  t o ,  i ż  d o  t r z o n u 
dotychczasowego zespołu dołączą dwaj 
reprezentanci Japonii przyjmujący Ran 
Takahashi i libero Tomohiro Ogawa, liderzy 
azjatyckich indywidualnych klasyfikacji na 
swoich pozycjach.

Bliskie odzyskania krajowego prymatu były 
piłkarki ręczne PGE MKS El-Volt, które na 
niespełna dwadzieścia minut przed końcem 
ostatniego, decydującego o mistrzostwie 
meczu wygrywały z KGHM Zagłębiem w 
Lubinie. Pozostając wciąż pod wrażeniem 
postawy dz iewczyn n ie  ty lko  w tym 
najważniejszym spotkaniu, jestem pewien, że 
świętowalibyśmy zdobycie dwudziestego 
trzeciego złota, gdyby nie spowodowane 
kontuzjami absencje kilku z nich spełniających 
w zespole kluczowe role.

Zabrakło przede wszystkim Hiszpanki Marii 
Prieto O’Mullony, która uhonorowana została 
dwoma Gladiatorami -  d la  naj lepszej 
zawodniczki  sezonu ORLEN Superl igi 
2025/26 oraz w kategorii Wybór Sezonu, 
zdobywając największe uznanie kibiców z 
całego kraju. Jej efektowna i skuteczna gra 
sprawiła,  że była jedną z najbardziej 
rozpoznawalnych szczypiornistek l igi . 
Uważam, że zawodniczki tej klasy nie mieliśmy 
w naszym zespole od czasów Anki Ejsmont. W 
tym ostatnim meczu nie grały ponadto: 
portugalska rozgrywającej Patricia Lima, 
najwyższa w lidze Węgierka Szimone�a 
Planeta czy skuteczna zwłaszcza w rzutach z 
dystansu Magda Więckowska.

Te wicemistrzostwa żużlowców, siatkarzy i 
piłkarek ręcznych, zdobyte w pięknym stylu 
mimo losowych przypadłości, pokazały 
mistrzowską klasę naszych sportowców, 
potwierdzającą supremację Lublina na 
sportowej mapie Polski.

FELIETON

Mistrzowskie wicemistrzostwa

„ARENA” –  Kwartalnik, magazyn bezpłatny
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Rajd  Nadwiś lańsk i  i  zarazem

d r u g a  r u n d a  K I Q  Ra j d ow yc h 

Samochodowych Mistrzostw Polski 

(RSMP) to tegoroczne największe 

wydarzenie sportów motorowych na 

Lubelszczyźnie.

Baza i park serwisowy mieściły się na Motor 

Lublin Arenie, a metę zlokalizowano na Placu 

Zamkowym. Na starcie pojawiło się blisko 49 

załóg w samochodach kategorii Rally2 oraz 

ponad 20 załóg w historycznych rajdówkach. 

Kierowcy mieli do pokonania 10 odcinków 

specjalnych po drogach okolic Lublina i Puław. 

W tym miejski odcinek w Puławach. Wygrali 

bracia: Jarosław Szeja i Marcin Szeja  (Skoda 

Fabia RS Rally2). Drugie miejsce zajęła załoga 

Łukasza Byśkiniewicza (Skoda Fabia RS Rally2), 

a trzecie Adriana Rzeźnika (Skoda Fabia RS 

Rally2).

Wśród ekip zgłoszonych do Millers Oils 

Historycznych Rajdowych Samochodowych 

Mistrzostw Polski także znalazła się czołówka 

krajowej rywalizacji. Na trasie można było 

zobaczyć prawdziwe rajdowe legendy takie jak 

Ford Escort RS Cosworth, Lancia Delta 

Integrale, czy Porsche 911 SC.

Zdjęcia: Andrzej Jakóbczyk

Moto show

FOTOREPORTAŻ
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Zbyt rozpieszczeni w ostatnich latach przez naszych sportowców, możemy czuć 
pewien niedosyt po ich najnowszych dokonaniach. Zdetronizowani zostali 
żużlowcy i siatkarze, piłkarki ręczne od sześciu lat nie mogą odzyskać korony. 
Tylko koszykarki, trochę niespodziewanie, ale zasłużenie powtarzając wynik 
sprzed trzech lat, sprawiły, że Lublin wciąż pozostaje miastem drużynowych 
mistrzów Polski w najpopularniejszych dyscyplinach, czego nam zazdroszczą w 
znacznie możniejszych ośrodkach.

Lubelscy kibice musieli się pogodzi z utratą tytułu Mistrza Polski. Fot. Przemysław Gębka/Orlen Oil Motor Lublin




